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SENATOR RYE 
złosił wniosek o konfiskatę 
ma rzecz państwa U. S. Á 
wszystkich zarobków wo» 
jennych, 


TRAGICZNA EKSMISJA SZEWCA W ŁODZI 


Córka jego podczas wynoszenia mebli popełniła samobójstwo 


Łódź, 30 września. 

(k) Terenem niezwykłych zajść był 
dom przy ul. Podrzecznej 12. W domu 
tym mieszka szewc Kleinman, któremu 
ostatnio, wiodło się bardzo kiepsko, wsku 
tek czego zalegał z komornem. Właści- 
ciel domu skierował przeciwko niewypła 
calnemu lokatorowi skargę i w czwartek 
w mieszkaniu szewca zjawił sie komor- 
nik z wyrokiem eksmisyjinym. 

Prośby Kleinmana, aby pozwolono 
mu jeszcze kilka dni pozostać w miesz- 
kaniu, aż znajdzie jakieś inne pomiesz- 
czenie, nie odniosły skutku. Cały jego 
dobytek został wystawiony na podwó- 
rze. Żonę szewca, która leżała obłożnie 
chora, także wyniesiono z łóżkiem 
przed dom. 

Wieść o eksmisji rozniosła się lotem 
strzały po całej okolicy i przed domem 
przy uk Podrzecznej 12 poczęły groma- 
dzić się tłumy ludzi. W momencie wy- 
noszenia dobytku Kleinmana wydarzył 
się tragiczny wypadek. Córka szewca 
tak się przejęła eksmisją, że popełniła 
samobójstwo, wypijając większą dozę 
trucizny. Lekarz pogotowia odwióżt ją 
do szpitala. h 

Oburzenie tłumu, gdy się o tem do- 
wiedział nie miało granic. Pod adre- 
sem właściciela domu posypały się sło- 
wa oburzenia a na jego mieszkanie grad 
kamieni, które wybiły kilka szyb. 

Ledwo Komornik oddalił się kilku mę- 
źżczyzn, będących świadkami oksmisji, 
wniosło spowrotem meble szewca do 
mieszkania. 

Właściciel domu skomunikował sie 


Bezpłatne kursy 


dokształcające dla starszych 
i młodzieży 


Łódź, 30 września. 
(k) Wydział oświaty i kultury zarzą- 
du m. Łodzi postanowił otworzyć w na- 
szem mieście kursy dokształcające i 
ogniska oświatowe dla starszych i mło- 
dzieży, w których nauka będzie się od- 
bywała bezpłatnie. 


Zapisy na kursy dokształcające moż- 
na składać jeszcze do dnia 2 październi- 
ka w lokalach przy ul. Piotrkowskiej 
249, Senatorskiej 96, Wólczańskiej 117 
oraz przy ul. Franciszkańskiej 76, nato- 
miast do ognisk oświatowych w lokalach 
przy ulicy Podmiejskiej 21 (dzielnica 
Chojny) i przy ulicy Sierakowskiego 26 
(dzielnica Bałuty) również w tym sa- 
mym terminie. 

Nauka na kursach dokształcaiących i 
w ogniskach oświatowych zostanie pod- 
ieta w dniu 1 października r. b. 


Zgon słynnego 
finansisty 


San Salyador, 30 września. 3 
(Pat) — Zmarł tu jeden z najbogat- 
szych ludzi w państwie, włoch Maurizia 
Meardin, osiadły na miejscu od 55 lat — 
Meardin, którego majątek wynosił ok, 
200 miłjonów złotych, finansował niemal 
całą produkcję i eksport kawy, 
Koncern Meardieso obejmował oko- 
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z 5 komisariatem PP., skąd na miejsce 
przybyło niezwłocznie kilku funkcjona- 
riuszy policyjnych, którzy zaprowadzili 
ład. Spośród zebranych przytrzymano 
kilkunastu mężczyzn i spisano im pro- 


NIEDZIELA, 30 WRZEŚNIA 1934 R. 


CENA 10 GROSZY 


y za zakłócenie spokoju publicz- į 


"Nad dolą biednego szewca ulitował 


GEN. WEYGAND, 
przeprowadza obecnie ge- 
neralną inspekcję sił zbroj- 


nych Francji. 


Nr. 271 


Jak się dowiadujemy, do właściciela do 
mu przy ul. Podrzecznej 12 udała się 
delegacja, prosząc 0 udzielenie Klein- 


się jeden z przechodniów, udzielając mu | manowi pewnej kwoty, za którą mógłby 


tymczasowo kącika w swem mieszkaniu 


wynająć jakieś mieszkanie. 


Echa zamordowania dyrektora „Gongu“ 


Łódź, 30 września. 


(kg) Przed kilku dniami został zamor- 


dowany dyrektor teatrzyku „Gong“, 


Roman Zygadlewicz. 


Mord został dokonany w  niezwyk- 
lych okolicznościach. Zygadlewicz, by- 
ły właściciel kina „Rekord“ na Pl. Rey- 
monta, tonął ostatnio w długach. Roz- 
maite imprezy kończyły się fiaskiem. 
Nie udał się także konkurs amatorów 
gry scenicznej, który odbywał się w te- 
atrzyku „Gong“ > 


Między innymi Zygadlewicz był wi- 
nien pewną kwotę praczce, Marji So- 
Śnik, której mąż ciągle molestował dy- 
rektora o należność. W nocy z wtorku 
na Środę, do mieszkania Zygadlewicza 
przy ulicy Śródmiejskiej 17 wszedł Sta- 
nisław Sośniak i po krótkiej sprzeczce 
ugodził go kilkakrotnie gazową rurką w 
śłowę. Wskutek doznanych ran Zygad- 
lewicz zmarł. Mordercę osadzono w 
więzieniu. 

Jedynym Świadkiem zbrodni był 3- 


Jedyny świadek zbrodni 3-letni 


synek 
Zygadlewiczą, 


Jedno z ostatnich zdjęć dyr. Zygadle- | dającego ojca zaczął krzyczeć i w ten 


wicza. 


sposób zaalarmował sąsiadów. 
W dniu wczorajszym odbył się po- 


letni synek dyrektora, który widząc pa- grzeb dyr. Zygadlewicza. 


Zatargi w przemyśle jedwabniczym trwają 


Przemysłowcy zatrzymują łamistrajków, a nie chcą 
przyjmować delegatów fabrycznych 


Łódź, 30 września, 

(v) Długotrwałe strajki robotnicze 
kończą się zawsze dodatkowemi zatar- 
gami z poszczególnemi zakładami ptze- 
mysłowemi. |14-tygodniowy strajk ro» 
botników branży jedwabniczej, również 
pozostawił po sobie pewne tarcia, o 
czem jednak donosiliśmy w „Expressie“ 
przed trzema dniami. 

W dniu onegdajszym przez cały dzień 
odbywały się w Inspektoracie Pracy 


OOO RAA O OOOO ZZO O 


konferencje robotników z poszczególne» ; 
mi zakładami pracy. Tłem tych zatar- 
gów były w przeważnej części: niechęć 
przyjęcia delegatów iabrycznych do pra 
cy i zatrzymanie tamistrajków na miej- 
sce niewygodnych dyrekcjom robotni- 
ków. Po wczorajszych konferencjach 
firmy Habig, Kroning, Helman i Born- 
stein zgodziły się ustąpić ze swego sta- 
nowiska i przyjąć wszystkich dawnych 
robotników do pracy. 


„Wampir łowicki” niezadowolony z wyróku 


Obrońca Ensztejna wniósł apelację 


Włocławek, 30 września. 
Na długo jeszcze pozostanie w pa- 
mięci sensacyjny proces potwora spod 
Łowicza, Tadeusza Ensztaina. 
ten ujawnił całą ohydę bestialskich czy 
nów zwyrodniałego młodzieńca, który | 


ło 50 przedsiębiorstw, w tej liczbie fa-jzostał skazany na 15 lat więzienia. 
bryki, banki, elektrownie, kina i apteki. 


Ensztaju nie jest zadowolony z Wy- 


| roku. 


zbrodnie postrachu Łowicza i 


Jak się dowiadujemy, obrońca 
adw. Griinberg, wniósł apelacię. 
Wobec tego spodziewać się należy 


Proces; wyznaczenia nowej rozprawy, która po 


(Taz wtóry społeczeństwu 


Włoc- 


przypomni 


ławka. 


Zatarg zatem obejmuje jeszcze tylko 
dwie firmy jedwabnicze, a mianowicie 
firmę Herszenberzg, która w okresie trwa 
nia strajku przeszła w inne ręce i no 


wy właściciel nie chce uznać praw dav 
nych robotników z okresu przedstrajka 
wego oraz w firmie Landau, która zam 
knęła fabrykę, pod pozorem braku za 
mówień, w istocie jednak kazała stawi 
się do pracy łamistrajkom, no kilkudnio 
wej przerwie. W obu tych wypadkaci 
odbędą się we wtorek konferencje w In 
spektoracie Pracy, 


Praca w zakładach przemysłu jed 
wabniczego nie odbywa się jeszcze no 
malnie, albowiem brak jest wykończe 
nych osnów. W związku z tem zat 
dnione są przez cały tydzień tylko sił 
pomocnicze, natomiast tkacze podzieli 
się pracą i zatrudnieni są tylko prze 
trzy dni w tygodniu. 


W naibliższych dniach jednak w SZY 
stkie fabryki zaczną już pracować nor 
malnie 


a> Mam 


(sb) Jeden z dziennikarzy zagranicz- 
nych objechał ostatnio Azję. Zapytany, 
jakie miasto wywarło na nim największe 
wrażenie i było rzeczywiście odmienne 
od miast zachodnio-europejskich—dzien 
nikarz ów wymienił Benares, 
Benares jest miastem fanatyków, 
Położone nad świętą rzeką Gange- 
sem, jest ono dla buddystów tem, czem 
Mekka dła mahometan, Ganges jest świę 
tą rzeką.— Marzeniem każdego wyznaw 
cy Buddy jest być pochowanym w tej 
rzece, 
— Gdy przybyłem nad Ganges w Be- 
nares — opowiada dziennikarz, ujrzałem 
widok, który zamroził mnie na kilkanaś- 
cie minut. Czegoś podobnego nie widzia 
łem i nigdy chyba już w życiu nie zoba- 
czę, Szeroka rzeka była na całej po- 
wierzchni, jak okiem sięgnąć, pokryta 
bip dzieci, Wszystkie ciała unosił 
` prąd, — 
Matki po śmierci wrzucają je do świę 
tej rzeki, ponieważ tak każe zwyczaj i 
prawo buddyjskie. Do Benares przyby- 
łem akurat po wielkiej klęsce dżumy, 
więc zmarłych było „poddostatkiem'”, — 
Zaimtrygowało mnie, co się dzieje z te- 
mi zwłokami i czy woda niesie je aż do 
morza. s 
— Wykluczone — oświadczono mi.-— 


| 
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kawych przeżyciach znanej ze swej eks- 


 ceentryczności milionerki nowojorskiej 
„miss Lulu Goldway, 
Basowa wu Córki króla pończoch: *| —| AR 


„Kańii i dógactwem postanowiła przebrać 
się w suknie swej pokojówki i udać się 
do dzielnicy ubogich by tam przekonać 
się, czy istnieją na świecie ludzie, któ- 
rzy nie mają co jeść. 

Przebrana za ubogą dziewczynę skie 
rowała miljonerka swe kroki do Broux. 
Krocząc po brudnych i nędznych ulicach 
przekonała się ekscentryczna miss Gol- 
daway, że nędza robotników nowo- 
perskich. jest istotnie wielka. 

' Po pewnym czasie zatrzymała się 
przed jakąś podejrzaną spelunką. 

' Chcąc się dostać do wnętrza, by nie 
wzbudzić podejrzenia, poczęła udawać 
omdlenie. Przechodnie wnieśli ją do 
knaipy, gdzie przesiadywali zwykle bez 
robotni. | 

_ Napojono Lulu jakąś ordynarną wód- 
ką i sądząc że jest głodna podano kawał 
zarnego chleba z kiełbasą. 

_ Miljonerka zaczęła gryźć podane je- 
izenie, lecz, że czyniła to nie z wielkim 
hpetytem, otaczający ją orzekli, że jest 
hora. Właścicielka spelunki zainstalała 
nłodą dziewczynę u siebie i kazała po- 
ożyć się do łóżka 


(z) Sławny komik filmowy, Harold 
loyd, który przez dwa lata strejkował, 
ystąpił obecnie poraz pierwszy w no- 

m filmie, p. t. „Koci pazur”. Artysta 
ekiwał premjery z wielką niecierpli- 
ością, albowiem zadecydować ona mia 
0 jego dalszej karjerze. 

Przed okiem szerokiej publiczności 
kryła się bowiem mała tragedja, jaką 
arold Lloyd przeżył w związku z fi 
em „Koci pazur". Okazuje się bowiem, 
| przed dwoma laty, po ostatnim filmie 
którym Harold Lloyd brał udział, kry 
a zgodnie orzekła, że rozwój talentu 
tysty zatrzymał się i że nie wnosi on 
>) swej gry nic nowego, powtarzając w 
eco zmodernizowanej formie swe daw 
| tricki, kióce oddawna już nie bawią 
bficzności, 
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gnieżdzi się w Gangesie kilkaset kroko- 
dyli, Już one tam zrobią z temi zwłokami 
„porząd: e 

Przygnębiające wrażenie ogarnia tury 
stę, gdy zbliża się do Benares. Już w pro 
mieniu pięciu kilometrów, unosi się odór 
spalonych włosów i mięsa ludzkiego, — 
Straszliwy ten odór chwytał mnie nie- 
kiedy w nocy za gardło, tak, że budzi- 
łem się oblany śmiertelnym potem, Nie 
wiedziałem, skąd ten zapach się bierze, 
lecz dopiero po przybyciu nad Ganges, 
zrozumiałem, skąd on pochodzi. 

Na własne oczy widziałem, skąd się 
on wydobywał. Pamiętam, nad brzeg 
rzeki przybył kondukt pogrzebowy. — 
Zmarłym był jakiś mężczyzna. Wdowa 
po zmarłym, obmyła ciało męża w świę- 
tej wodzie Gangesu. 

Tymczasem ułożono na kamiennym 
brzegu rzeki stos drzewa. Na szczycie je 
go ułożono zmarłego i stos podpalono, 
W pobliżu dogorywały inne stosy, Gdy 
ciał było już dostatecznie zwęślone, po- 
lewano je znowu świętą wodą z Gange- 
su i wrzucano do wody. W pobliżu uwi- 
jały się gromady psów, które wyciągały 
zwęglone kości i uciekały z niemi po- 
spiesznie, 

Tymczasem podpalono stos na któ- 
rym ułożono „świeżego” nieboszczyka. 


W niewielkiej odległości za Benares, | Gdy płomienie buchnęły pod niebo, nie- 


ionerka w łachmanach ubogiej dziewczyny 


Córka króla pończoch spędziła 14 dni w cuchnącej izdebce na twar- 
dym sienniku, aby zbliska przyjrzeć się nędzy 


Ameyrańskie dzienniki donoszą o 1 


„Biedna miljonerka" spędziła w cu- 
chnącej izdebce na twardym sien- 
niku i nie pierwszej czystości po= 
ścieli dwa tygodnie. 
Gdy. w”końcu'podniostu się złóżka: wy- 


Otóż piękna Lulu znudzona rozryw-| glądała naprawdę na_człowieka, który 


wstat po ciężkiej chorobie. , >, AI 
Gdy wróciła do pałacu, musiała zu- 
żyć dużo czasu, by znów stać się sobą. 
Nie mogła jednak zapomuieć strasznej 
nędzy, którą widziała w Broux. 


Pierwszy 


(x) Jak już donosiliśmy, w Londynie 
odbył się wielki kongres nudystów, 
który zgromadził 200. delegatów ze wszy 
stkich stron Anglii. Kongres obradował 
w zamkniętej sali, ale oczywiście wszy- 
scy uczestnicy zjazdu, stawili się w 
swych strojach „urzędowych“ t. į. zu- 
pełnie nago. 

Ciekawą jest rzeczą; że do organiza- 
cyj nudystycznych należy więcej męż- 
czyzn, aniżeli kobiet. Z ogólnej liczby 


| nudystów, ‘jest dwie trzecie mężczyzn, 
(a zaledwie jedna trzecia kobiet. 


Organizacje nudystyczne zaliczają 
w poczet swych członków ludzi, rekru- 
tujących się ze sier inteligencji. Nudy- 


Rehabilitacja Harolda Lloyda 
= Po dwuletnim „strejka“ popularny aktor-akrobata 
znów zabłysnął na ekranie 


Dotknięty tą surową, aczkolwiek w 
pewnej mierze sprawiedliwą oceną, Ha- 
rold Lloyd zastrejkował i zerwał umowę 
z wytwórnią filmową, Mógł sobie zresz- 
tą na ten gest pozwolić, ponieważ miał 
byt zabezpieczony na całe chyba życie. 

Wreszcie Harold Lloyd przerwał swą 
„głodówkę” i zawarł umowę z Fox-fil- 
mem. Jak we wszystkich filmach, w któ 
rych bierze udział ten komik, wystawa 
pochłonęła kilka miljonów, jednakże pre 
mjera nie zawiodła oczekiwań ani wy- 
twórni filmowej, ani artysty, ani kryty- 
ki. Zarówno gra Lloyda, jak i treść fil- 


mu „Koci pazur” spotkała się z entuzja- | wią się nad tem, czy pan młody wystąpi jechal i nie był sprawcą 


krz 


| 


Czy pan młody ukaże się w cylindrze... 


Makabryczne obrządki pogrzebowe nad Gangesem. — Ludzie, 
którzy jedzą... szkło i połykają ..sztylety 


W mieście największych fanatyków świata 


boszczyk począł się nagle poruszać, wy- 
ać ręce i nogi, poczem szerOko 
otworzył usta, Był to przejmujący widok 
Jak mi wytłumaczono, spowodu strasz- 
nego gorąca, naprężały się mięśnie zmar 
łego, co w rezultacie stwarzało tak po- 
tworne widowisko. 

Ciekawe jest, że Benares zabudowa- 
ne jest tylko po jednej stronie Gangesu. 
Po drugiej stronie nie mieszka nikt. We 
dług wierzeń hinduskich, kto umrze po 


|prawej stronie rzeki — urodzi się poraz 


drugi jako osioł, a kto umrze po lewej 
stronie — jako członek wyższej kasty, 

W Benares na 200.000 mieszkańców 
jest 36.000 bramanów i duchownych bud 
dyjskich, którzy dwie godziny dziennie | 
modlą się, a 14 godzin dziennie zbierają, 
datki na świątynie. Ponadto w mieście) 
tem przebywa 4200 jogów, którzy całe- 
mi dniami „jedzą“ szkło, „piją“ kwas 
siarczany i „połykają“ sztylety. 

] jeszcze jedna ciekawa rzecz. Da] 
Gangesu wrzuca się chorych, zmarłych 
na nejokropniejsze zarazy i choroby. — 
Woda z Gangesu służy do codziennego 
użytku, We wszystkich miastach, poło- 
żonych nad Gangesem, wybuchają stale 
epidemie, a tylko w Benares nie było ni- 
gdy żadnej epidemii, Oto jeszcze jeden 
dowód, że Benares jest świętem miastem 


Lulu postanowiła ulżyć niedoli ludz- 
kiej i w tym celu utworzyła fundusz po- 
mocy dła najbiedniejszych. Wszystkie 
pisma rozniosły po całych Stanach Zjed- 
noczonych wiadomości o niezwykłych 
przygodach znanej miljonerki nowojor- 
skiej, dodając, że. urocza. kóbieta stała 
się od czasu swego pobytu w Broux 
jedną z najbardziej czynnych jednostek 
na polu niesienia pomocy biednym. 


$ 


—a——— 


pary nagusów 


stami są adwokaci, lekarze, proiesoro- 
wie, a nawet protestancki pastor. Kon- 
gres obradował nad kwestją urządze- 
nia specjalnych kolonii nudystycznych 
i sposobami uzyskania prawa obywatel- 
stwa dla publicznego ukazywania się 
bez odzieży. 

W pewnej chwili obrad, na sali po- 
wstał komiczny incydent. Przewodni- 
czący zebrania zapytał która godzina, 
albowiem na sali nie było zegarka. Więk 
sza część zebranych, instynktownie się- 
gała do wyimaginowanej kieszeni kami- 
zęlki, w której zazwyczaj, znajduje się 
zegarek. 

Pod koniec obrad, przewodniczący 
ogłosił pierwszy ślub pary nudystów, 
który odbędzie się za kilka tygodni w 
Londynie. 

Przygotowania do tego pierwszego 
ślubu nudystów czynione są wielce uro- 
czyście, chodzi bowiem o jednoczesne 
zareklamowanie organizacji nagusów. 

W związku ze sprawozdaniami z 0- 
ryginalnego kongresu, w Londynie kur- 
suje cały szereg anegdot. Między in-! 
nemi opinia publiczna zapytuje, gdzie | 
odbędzie się oryginalny ślub pary nudy- 
stów, czy publiczność zostanie dopusz- 
czona do asystowania podczas ceremo- 
uji i w jakim stroju wystąpi panna mło- 
da? Ciekawe panie głowią się nad tem, 
czy wypada do śłubu iść zupełnie nago, 
z tradycyjnym welonem na głowie. 

Z drugiej znów strony, która panna, 
młoda zechce zrzec się welonu do ślubu. | 

Gentlemeni angielscy tak samo gło-, 


WOLNA TRYBUNA. 


„Szósty zmysł” 


jest najlepszym do- 
radcą kobiety 


PANI DZIUNA WAL. W ŁODZI. List był 
zupełnie prawidłowo zaadresowaty i popraw- 
nie napisany, Wszelkie obawy Pani były za- 
tem płonne, Co się zaś tyczy Pani wątpliwości, 
to droga panno Dziunio myślę, że gdyby czło- 
wiek teraz zstał stworzony; a nie przed wie- 
loma tysiącami lat, to każde serce byłoby za0- 
patrzone w Specjalny manometr, podziałkę i 
miarę uczuć. Wystarczyłoby zatem spojrzeć, 
ażeby odczytać czy „ia go kocham“ i „czy 
on mnie kocha i do jakiego stopnia?'*. A tak 
jest rzeczywiście wielka bieda, bo niewiadomo 
czy mu wierzyć czy też nie? Ale panno Dziu- 
nlu zato jesteśmy obdarzeni wszyscy jakgdyby 
szóstym zmysłem, darem odczuwania. Wtedy 
nie trzeba słuchać zaklęć miłosnych, ani pięk- 
nych słówek, ale poprostu czuje się, że ten 
„on“, który siedzi obok kocha naprawdę. 
Kocha, bo patrzy tak dziwnie, kocha, jest 
czuły, troskliwy, bo martwi się skaleczozym 
palcem, i lekkiem przeziębieniem, kocha, bo 
często pyta, myśli, dowiaduje się, telefonuje, 


interesuje. Po dłuższem współnem obcowaniu 
czuje się czy to prawa, czy też tylko gra mi- 
łosna. Na dłuższą bowiem metę trudno jest kła- 
mać, Co zaś do siebie -. Hm.. To najlepiej 
przestać się widywać na pewien czas į skoi- 
trolować czy towarzystwo innych panów też 
sprawia takie samo zadowolenie, czy tęsknimy 
i czy pamięć nasza po kilka razy na dzień 
stara się wyczarować wspomnienie o tym je- 
dynym „nim“ 

PANI NIUTA Z GDYNI. Bardzo mnie to cie- 
szy, żę się tak Pani podoba „Express llustro- 
wany“ i dział „Wolna Trybuna”, Dziękuję Pa: 
ni za zadanie 1 miłe słowa. Postaram Się Pa- 
ni dopomóc, zdając sobie sprawę z tego, że 
brak towarzystwa nie jest miły dla młodej 
osoby. Przedewszystkiem więc miech się Pani 
dowie o adresach organizacyj społecznych, 
istniejących na terenie Gdyni. Adresy znajdzie 
Pan) w ksłążce telefonicznej, albo też udzieli 
ich Pani nasz oddział w Gdyni na telefoniczne 
zapytanie, Praca, odczyty i pogadanki, na które 
schodzi się bardzo wiele osób obojga płci | róż- 
nych sfer, pozwoli Pani dobrać sobie odpo 


więdnie. towarzystwo: lozapomnieć o dobnczi!- 


we] Satmotności. Praca charytatywna į spolocze 
ma, prócz pożytku, jaki przynosi, daje żyłe za- 
dowolenia | poczucia własnej wartości, że cpła 
cają się wszelkie trudy usiłowań, znalezienia 
adresu itd. Pozatem w organizacjach tego ro- 
dzaju odbywają się bardzo często wspólne ze 
brania towarzyskie, herbatki i wieczorki tańcn= 
lace. Będzie więc Pani miała wszystko o czem 
marzy: towarzystwo, niezbyt trudną pracę, 
rozrywki kulturalne i... zabawę: 

PANI ZOFJA Z KROTOSZYNA. Nie mażna 
wymagać od męża, ażeby wciąż był dla Panl 
jednakowo czuły i uważny, Mąż napewno ko- 
cha Panią tak samo, łak podczas pierwszych 
miesięcy po ślubie, ale będąc  człowiekiew 
czyniym, ma głowę zaprząłuiętą wieloma spri 
wami, które go interesują, | które musi zaja- 
twić, Pani, nie pracując, siedzi w domu, czy 
też wychodzi z wizytami, po Sprawunki itd. 
żyje w swoim małym, ciasnym światku.. k:óry 
nie bardzo interesuje Jei męża, człowieka po- 
chłoniętego pracą zarobkową i mającego swoje 
„ważniejsze, jak powiada zmartwienia. To 
prawda: pani Zofjo, „zmartwienia“ moża są 
znacznie ważniejsze aniżeli Pani drobne kto* 
poty gospodarskie, któremi nie powinna Pan! 
zaprzątać głowy mężowi. Niech się Pani raczej 
zalnteresuje jego pracą i jego klopośami. Niech 
Pani stanie słę serdeczną opiekunka, dobrym 
duchem swego męża, a nie tylko rozpieszczaną 
żonęczką, która ciągle kaprysi i domaga się 
pieszczot. 


Najstarszy szofer 


(z) Tomasz Collinson jest swego ro- 
dzaju osobliwością Londynu. Jest on ba- 
wiem najstarszym z szoierów londyń- 
skich i liczy obecnie 84 lata. Mimo to 
Collinson cieszy się kwitnącem zdro- 
wiem i doskonałym humorem. Codzien- 
nie o godz. 6 rano zjawia się on na 
swym posterunku w dzielnicy West - 
End, gdzie cieszy się wielką popriarno- 
ścią. 

Zanim został szoferem, Collinson oyl 
dorożkarzem. Największą dumą starego 
szofera jest fakt, że podczas swej diua 
goletniej kariery nikośo nigdy nie prze- 
ani jiedncza 


styczną Oceną. Przypuszczać tedy nale-, w cylindrze, czy też zrezygnuje również; nieszczęśliwego wypadku. Wszyscy au- 


ży, że w najbliższym czasie ujrzymy kil-j 


ka nowych filmów z tym świętnym ko=, 
mikiem-aprobatą. 


z nakrycia głowy. Spodziewany ślub 
pory nagusów, wzbudził w Londynie j 
wiele wesołośc: i 


tomobiliści londyńscy wiedzą doskanale, 
że stary Tomasz jest bezkonkurencyj- 
nym „mistrzem 


Łódź, 29 września. 

(v) Szpital im. Prez. Mościckiego i 
metody, a raczej szykany stosowane 
ostatnio na szvroką skalę przez łódzką 
Utezpieczalnię Społeczną, wywołały 
w Łodzi żywy oddźwięk i rozgorycze- 
nie wśród szerokich mas ubezpieczo- 
nych. 

Śmierć ś. p. Reliszkówny, przed kil- 
ku tygodniami, która zmarła bezpośre- 
nio po operacji wyrostka robaczko- 
wego, wskutek wadliwej djagnozy ł 
spóźnionej operacji, wywołała zbioro- 
wą skargę robetników do Ministerstwa 
Opieki Społecznej, Gł. Dyrekcji Ubez- 
pieczalni Społecznej i p. Prokuratora 
przy Sądzie Okręgowym w Łodzi. 

O wzburzeniu robotników świadczy 
najlepiej fakt, że skargę tę podpisało 
aż 25 tysłęcy ubezpieczonych robotni- 
ków, którzy solidaryzują się ze stano- 
wiskiem zbolałych rodziców. List pań- 
stwa Reliszków, pełen wyrzutów pod 
adresem władz ubezpieczalni, 
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Humorek niedzielny 


W Grajdołku popełnjono morderstwo. Przy- 
były na miejsce wypadku policjant, przesłuchał 
świadków, poczem spisał następujący aigh 

— Dziś w nocy około godziny 8-ej wieczo- 
rem wynikła bójka między dwoma osobnikami, 
z których jeden zadał drugiemu trzy rany; — 
jedna wielkośc? półzłotówki druga wielkości 
złotówki, trzecia wielkości dwudziestogroszówki. 


Razem ran za jeden złoty: groszy siedemdziesiąt, | 


Napadnięty wkrótce wyzionął ducha. 
cego złapano. Morderca zbjegł. 


Nieżyją- | 


exontvs 


30.1X 
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rzuca ponury cień 
na łódzką Ubezpie- 
czalnię Społeczną 


A edy apay pager v ielisceważenie praw ubezp:e- 
czomych przez biurolcałtów ?? 


kowany był przed trzema tygodniami większego utrudniania w korzystaniu, niem ubezpieczonych było dokonanie | 


w „Republice“, 


publiczności z usług ubezpieczalni, w | sekcji zmarłej, 


wbrew woli rodziny, co 


Naskutek tej skargi zjechała do Ło-| czem specjalnie celuje ubezpieczalnia | sprzeczne jest z par. 40 REWA o zakła 
dzi komisja ministerjalna z Warszawy, | łódzka. 


która w głębokiej tajemnicy przeprowa 


dza obecnie dochodzenie. Warto jednak | wskutek ropnego zapalenia 


ażeby komisja, która, niestety, 


wskrzesi zmarłej, 


Śmierć Ś. p. Reliszkówny nastąpiła 


pewne postulaty szerokich rzesz ubez- | już dostać do otrzewnej. Takie jest „U 


pieczonych i zapobiegła w konsekwen- ; rzędowe“ wyjaśnienie ubezpieczalni. Reļ w Łodzi oddawna już dzieją się rzeczy, 
cji wypadkom, które wywołują wśród |liszkowie twierdzą jednak co innego.|które wydobyte na światło dzienne, 
obawę|Nie wątpimy w to, że komisja 


ubezpieczonych zrozumiałą 


przed lecznictwem instytucji o charak-|sterjalna ustali prawdę 


terze przymusowym. 


Nie wnikając w wady i zalety no-|który 


wej ustawy scaleniowc 


karze. 


bądź co bądź, płaci 


wyrostka |tal im. Prez. Mościckiego nie ogłasza 
nie | robaczkowego, przyczem spóźniona 0-|Ssprawozdań na podstawie których mo- 
zwróciła uwagę na|peracja wykazała, że ropa zdołała się| żnaby zbadać stopień śmiertelności. j 


miai-| rzuciłyby jaskrawe 
i winnych u-| kształt działalności 
Niemniej jednak ubezpieczony, | czalni. Niestety jednak fakty te przesią 
wysokie |kają bardzo powoli do wiadomości pu- 
*- stwierdzić je- | Świadczenia, ma prawo, jak tego doma | blicznej, albowiem wszyscy urzędnicy 


dach leczniczych. 
Dziwnym pozatem jest fakt, że szpi- 


W szpitalu im. Prez. Mościckiego 


Światło na cało- 
łódzkiej ubezpie- 


styczna i może być rozmaicie interpre- | karza rejonowego, czemu jednak sprze- | pisania okólnika, w którym przyrzeka= 


dnak należy, że każda ustawa jest ela-| gali się rodzice zmarłej,.wezwania le-| ubezpieczalni zmuszeni zostali do pod- j 
| 


towana. 
szczególnych oddziałów 


daje się zauważyć dziwna konkurencia| w żadnej ustawie 
licytowamia się w imterpretowaniu u- | rygorów, 


któreby 


stawy in minus, w kierunku najniższe: | drobne odchylenia. 


wydru- granicy świadczeń, w kierunku jaknaj- 


men w O | m w M 


Nagrody dla Czytelników 


Dziś rozpoczynamy nową serję i u 
pierwszy sisrawels codziennego filmu 


Onegdai t. i. 28 września minął osta- is 
teczny termin nadsyłania wycinanek z| 
poprzedniej serji codziennego filmu Z 


4 


Pozatem karyg godnem 


aż 6, — Kazimierz Grabski, Gdynia III, 

Żóła, — Zolja Brelińska: Pożtań, ule Skar- 
sł 16, — Kazimierz Milczarek, Łódź, ul, Ro- 
kicińska 37, — Marija Janke, Kalisz, ulica Do- 


Do lekarza Ubosnióczeki Społecznej zgła- Nagrodami p. t. „Kubuś-detektyw i jego brzecka 12. 


sza się pewna jejmość. 

— Co pani dolega? — pyta lekarz, 

— (Cierpię na kłucia w boku — skarży się , 
pacjentka, — Byłam już u dwóch lekarzy.. Je- 
den kazał mi jaknajwięcej chodzić, drugi zaś 


| pies Medor“ 


W serji tej Czytelnicy wycinali co-| 
dziennie skrawki, drukowane w rogu. 
'czwartej ilustracji. Z siedmiu wycin- 
ków ułożyli całość — rysunek przed- 


kazał mi pojechać na kurację do Krynicy.. A co, stawiający podobiznę kucharki Walen- 


pan doktór mi zaleca?... 
Lekarz zamyślił siłę i odparł: 


towej, podejrzanej przez naszych de- 
tektywów o podpalenie fabryki „B-ci 


— A fabym pani poradził udać się pieszo | Królów“. 


do Krynicy. 


.. 


Walentowa odgrażała 
czasu Królowi, 


się swego 
gdyż ten wyprosił jej 


p» złotych 5 


„Słrzymałj p.p. Mieczysław Łuszczewski, Po- 
'znań, ul. Bukowska 9/6, — Helena Kukulska, 
Kraków XXII uł. Kalwaryjska 24, — Józef 
Zlębik, Strzemieszyce Wielkie, ul. Nowa 14, — 
Eugenjusz Szymański, Inowrocław, ul. Tar- 
gowa 1, — D. Siwosz, Łódź, ul. Łagiewnicka 
22, — Jan Brański, Sandomierz, ut. Żeromskie* 
go 15, — Anna Planc, Katowice Ligota: ul. Za- 

łęska 7, — Alina Brzozowska, Lida, ul. Lidzka 
26, — Sabina Janklewiczówna, Dąbrowa Gór« 
nicza, ul. Narutowicza 66, — Tadeusz Florkow= 


W sądzie toczy się rozprawa o napad ban-| Znajomego z mieszkania. To nasunęło ski Żywiec, ul. Podgórska 95. 
dycki: W pewnej chwili sędzia wywołuje nowe- | Kubusiowi przypuszczenie, że właśnie 


go świadka: 
— Antoni Pacuś!.„ 
Na salę wchodzi wysoki, krępy zbój o atle- 


tycznej budowie ciała. Siąka nosem, kiwa gło- | konkursu 
wą w strórnę bandyty, siedzącego na ławie os- i i nagrody 


karżonych ij czeka na pytanie. 


Walentowa przez zemstę podpaliła fa-, 
brykę Króla. 

Po zamknięciu listy usd 
jury redakcyjne przyznało 
następującym Czytelnikom, 
którzy nadesłali prawidłowo ułożoną 


Czy świadek zna oskarżonego, który był na-| WYCinankę. 


pastnikiem? — pyta obrofica. 
— Jaki napastnik?» To nie był napastnik t. 
— odpowiada Pacuś. 


20 złotych | 


otrzymał zę Jakub Goldkorn+ Sosnowiec, ulica 


Adwokat uśmiecha się, Taklej obrony nie‘ Dęblińska 11. 


przewidział. Tłumaczy więc świadkowi. 

— Powinien pan zrozumieć co to jest napad, 
Gdybym ja naprzykład napadł na pana to kim 
byłbym ?.« 

— Kilm?.. Fachowo biorąc, to byłby z pana 
miecenasa gotowy trupek, ale że po znajomości, 
tobym zrobił z pana mecenasa tylko ciężkiego 
kalekę:« ł 
** 

Mociumciński był ongiś zwykłym, szarym, 
człowiekiem. Ostatnio zbogacił się na fakichś 
tam dostawach. Stał się wielkim panem. Zamiesz 
kał w pałacu, otoczył się korowodem służby. 

Wczoraj, siedząc w gabinecie, zadzwonił na 
kamerdynera. 

— Czy jaśnie pan dzwonił?... 
dyner: 

— Tak jest.. — cdpowiada Mociumsiński — 
Chcę być dzisiaj sam w gabinecie: proszę przę= 
pędzić muchy do salonu.. 

} rA 

Noc. Na ławce w Alejach leży jakiś bezro- 
brtny i śpi. Podchodzi policjant. 

— Panie, tu spać nie wolnol.. Wtawać! 

Eezrobotny wstałe i mruczy pod nosem: 

— Dziwne są te ludzie... Same, cholera nie 
śpiom i drugiemu pospać fie dadzom.. 


— pyta kamer 


| po złotych 10 


komplety C. T. P. 


składające się z 10 różnych egzemplarzy, otrzy* 
mali: Alojzy Jurek, Dankowice 169, poczta Wi- 
lamowice, — Antoni Świechowski, Dziedzice; 
kop. „Silesia“, — Władysław Gawlik, Kraków, 
ul. Zamojskiego 41, — Olga Müller, Łódź, ulica 
Malborska 6, — S. Galas, Łódź, ul. Pomorska 6 
— Michał Gabryś, Chorzów II, ul, Pudlerska 5, 
— Zofja Closman, Wieliczka, ul. Piłsudskiego 
55, — Konstanty Chołodniakowski, Łuck, ul. 
Świetlna 6, — Stanisław Wnuk, Lublin, ulica 

Niecała 16, — Hanka Laskowska; Łódź, ulica 
' Narutowicza 40, — Czesław Filipek, Ostrów 
Wikp. ul. Piłsudskiego 13, — Alfons Żelewski, 
Kartuzy: ul. Piłsudskiego 17, Pomorze, « Wanda 


otrzymal ppi Jan Baraniak, Kraków, ulica! Turiejska, Piotrków: ul. Stowackiogo ar — 


LA a 
f4 
Oślepł w przededniu 
Równe, 29 września. 
Jak dziwne są koleje losu o tem 
świadczy fakt, który wydarzył się we 
wsi Osowa, pow. kostopolskiego. 
Mieszkaniec tei wsi ubogi gospodarz 
Mikołaj Łacun, wyemigrował jeszcze 
przed wojną do Brazylii, by tam szukać 
szczęścia. Los uśmiechnął się do biedne 
go polaka na obczyźnie. Rozpoczął swą 
karjerę jako biedny robotnik na plan- 
tacjach, a już po niedługim czasie osz- 
czędnością i pilną pracą dorobił się 
własnej plantacji. Korzystając z dobrej 
koniunktury w Brazylii, Łacun z roku 
na rok powiększał swoie posiadłości. 
Majątek polaka rósł iak na drożdżach. 
Jednak bogactwo nie dawało emi- 
grantowi pełnego zadowolenia. Gnę- 
biła go ciagle tęsknota za ojczyzną, rów 
nież nądszarpane wytężoną pracą zdro- | 


powrotu do ojczyzny 


wie nie mogło wytrzymać zabójczego 
klimatu brazylijskiego. 

To też Łacun nosił się z myślą po- 
wrotu do Polski i zaczął się już starać 
o paszport. Wszystko było przygotowa” 
ne do wyjazdu, gdy nagle — na dzień 
przed wyruszeniem w drogę do ojczyz- 
ty — Łacun został rażony ślepotą, spo- 
wodowaną działaniem  niezdrowego 
dlań klimatu. Nieszczęśliwy tak się prze 
jął tym strasznym ciosem, że rzucił się 
z okna swego domu na bruk i. mimo 
energicznej pomocy lekarskiej, wyzło- 
nat ducha, 

Wieść o śmierci Łacuna doszła do 
krewnych iego, zamieszkałych na Wo- 
łyniu. Wszczęli oni niezwłocznie sta- 
rania o olbrzymi spadek emigranta, któ 
ry obliczają na kilka milionów złotych. 


lekceważe- ubezpieczonych przymusowo...» 


Tymczasem na gruncie po-|ciwił się okólnik — papierek sprzeczny | ją pod groźbą natyctimiastawej utraty 
ubezpieczalni|z życiowemi wymogami. Niema bodaj | zajęcia dochowania tajemnicy odnośnie 
tak daleko idących | swojej pracy i tego co się dzieje w biu- 

nie pozwalały najrach i szpitalu, instytucyj przeznadzo- 


mn 


nych dla szerokich mas publiczności, ł 


Marja Targoszowa, Jarosław, ul. Racławicka 
— Janina Ciesielska, Kaliszy uł, Górnośląska 3 
— Leokadja Brzozowska, Włocławek, ul. św, 
Antoniego 3, — Helena Mieluszyn, Bydgoszcz) 
ul. Jezuicka 20, — Ziuta Kaanowska, Lwów, ul 
Traugutta 4, — Feliks Grabarczyk, Łódź, ulica 
Marszałkowska 15, — Stanisław  Szczepani 
Modrzejów, ul. Gdańska 11, — Stefanja Prus 
sak, Łódź, ul. Zachodnia 67, — Wiktor Kamiń: 
ski, Łowicz, ul, Nadburzańska 41, Franc 
szek Gąsienica, Zakopane, ul. Krupówki 89, — 
Wiktor Solla, Leszno Wikp., Rynek 33, — Ste 
facja Jastrzębska, Świętochłowice, ul. Pilasko 
wa 12, — Marja Ciłkosz, Mielec, ul. Sienkiew 
cza, — Antonina Bobrowska, Stołpce, ul. Pi 
sudskiego 45, — Stefanja Abramczyk, Gdynia 
dom Szulca, — Edwin Ostój, Katowice, ul. Gło 
wackiego 17, — Alfons Kasperowicz, Smorgc 
nie, Al. 3-go Mała 45, 
Nagrody otrzymają Czytelnicy po 
cztą w dniach najbliższych. R 
W dzisiejszym numerze „Expressu 
rozpoczynamy druk nowej serii codzie 
nego filmu z nagrodami p. t. „Kubuś 
detektyw i jego pies Medor“. y 
Kto pragnie ubiegać się o wysok 
nagrody pieniężne i tygodniowe, winiq 
z rogu czwartej ilustracji rozpoczęti 
go dzisiaj filmu wycinąć pierwszy skr. 
wek, których ogółem będzie siedem. 


L 

Dalsze wskazówki dotyczące v 
runków uczestniczenia w naszym 
kursie, znajdą Czytelnicy w objaś 
niu, drukowanem pod dzisiejszemi 
stracjami, przedstawiającemi przygą 
Kubusia - detektywa i jego wierr 
psa Medora. 4 
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Na poduszkach pierwszej klasy 
Kubuś rozsiadł się z Medorem 
I podobnie do pociągu 

Bieg ich myśli płynie torem... 


Pędzi ekspress w dal przestrzeni, 
Złotych iskier siejąc gwiazdy, 
A podróżni, tak jak mogą, 

Czas skracają podczas jazdy. 


Ten się zdrzemnął, tamten czyta, 
Śledząc pilriie każde słowo, 

Inny znowu z piękną damą 

Chce znajomość zawrzeć nową. 


| Dziś rozpoczyna „Express™ druk no- 
| wej serji z sensacyjnego filmu z nagro- 
| dami p. t: „Kubuś - detektyw i jego pies | ul. Piotrkowska 49. Spośród nadesłanych, w kopercie ofrankowanej 5-groszowym 
Medor". E y i , wycinanek, zostanie wybranych kilka- znaczkiem pocztowym. 

i- Ww dzisiejszych  ilustracjach znajdą | dziesiąt, za które przyznanych zostanie 
_ Czytelnicy w czwartym obrazku u gô: | 16 nagród pieniężnych w sumie 120 zł., 
ry skrawek, który wytną i zachowają oraz kilkadziesiąt nagród w postaci kom 
"przez siedem dni, t. į. aż do zakończe- | pletów tygodnika „Co Tydzień Powieść“ 
nia obecnej serji filmu. Po siedmiu dniach! Termin nadsyłania wycinanek z obec- 
z siedmiu wycinków Czytelnicy ułożą | nej serji, podamy w dniu jej zakończenia 
całość -— rysunek przedstawiający oso- Przypominamy Czyteinikom, że wy: 
bę, która odegra w treści filmu jedną z cinankę z poprzedniej serji, która zosta- 
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GEM o sh Y 
Eao! Fu rado? 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 18.15—19.00: „Życie młodzieży”. 
i POLSKIEGO RADJA. 19.00—19.30: Mażyka lekka, Wykonawcy; Or- 

NIEDZIELA, 30 września 1934 r. kiestra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 

|. 900—9,03. Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. | i Antoni Gołębiowski (tenor). 
9,03—9.13., Muzyka — płyty. 9.13—9.23, Gimna- gański królewicz” — opowiadanie. (Recyta- ,19.45—19,50: Program na dzień następny. 
Eyka „9.23—9.30. Muzyka — płyty. 9.30—9.40. cje prozy). 19.50—20.00, Feljeton aktualny. 
i ziennik poranny. 9.40—9.50.. Muzyka — płyty. | 16.20—16.45, Recital śpiewaczy Heleny Lipow- ; 20.00—20).45. Koncert wieczorny. 
'9.50—9.55. Chwilka pań domu. 9.55—10.05. Za- skiej, orkiestra symfoniczna pod dyr 
powiedź programu. 10.05—11 57. Transmisja |; 16.45—17,00. Transmisja z Krakowa opowiada- Wiłkomirskiego i Marja Dońska (ś,ie v). 
1 abożeństwa z Poznania, Po Nabożeństwie mu- nia dla dzieci p. t. „Pod błękitnem niebem i 20.45—20.55. Dziennik wieczorny. 
zyka religijna (płyty. 11.57—12.03: Sygnał cza- Kaliforni" — wygł. Zygmunt Nowakowski. ; 20.55—21.00. „Jak pracujemy w Polsce”, 
jsu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03—12,05: i 17,00—17.50. Muzyka w wyk. orkiestry Kaczvń- !21.00—21.45. „Na wesołej lwowskiej fali". 
Wiadomości meteorologiczne. 12.05—12.15: Prze skiego i Stromberta. przerwie: transmi- | :1.45—22.00. Wiadomości sportowe ze wszyst- 
glad teatralny. 12.15—13,00: Poranek muzyczny. sja ze stadjonu „Legji” zawodów lekkoatle: | kich rozgłośni P. R. 


Gdyni i Kalisza, mogą oddawać wyci- 
nanki bezpośrednio w redacjach naszego 
pisma, przez co zaoszczędzą Sobie kosz- 
tu znaczka pocztowego. 


cie otwartej, na której musi być umiesz- 


j 
| 


spółdzielczy p. t. „Zagadnienia produkcji spół- 

ielczości — wygł. dyr. Tadeucz Walczakow= 
ski. 15415—16.00. Muzyka — płyty. 

16.00—16,20. Ewa Szelburg - „pok i nCy- 


Wykonawcy: 


z Filharmonji Warszawskiej. Wykonawcy: or- tycznych. 22.00—22.15: Skrzynka pocztowa techniczna — 
kiestra filharmoniczna oraz Eugenja Umińska | 17.50—18.00. „Książka i Wiedza” — o książce korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
(skrzypce). 13,00—13.15. a Demanowskich van Loon'a — „Człowiek usłokrotniony” — nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 
jaskiniach — wygł, Jur Leżeński. (Tr. z Po- wygł. dr. FeFliks Burdecki, 22.15—22,30. Koncert reklamowy. 

znania), „1345—14.00. D, c. poranku mizyozie | 18:00—18.45: Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- | 22.30—22.50. Wesoła audycja z Krakowa w wy- 
fo z Filhamonji Warszawskiej. 14/00—15.00. sko p, t. „Dwie fale" — Tadeusza Markow- konaiu Leona Wyrwicza. 

Muzyka lekka — płyty, 


15.00—15,15. Odczyt ` OCZ (Trz. Poznania). 


22.50 123.00). Muzyka taneczna z rest. „Gastro: 
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CZY TO JEST MIŁOŚĆ?.. 


Pspółczesna powieść prawdzina 


Napisał Andrzej Zański, autor powieści „Pozwólcie nam żyć“, „Kochaj 
mnie zawsze” | innych 


t 
b 
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= | by samochodu. Rozjuszony motłoch o- 
tworzył drzwiczki wozu, chcąc wycią- 
gnąć szofera i żonę znienawidzonego 
przemysłowca. 

Joanna patrzyła ze zgrozą na zdzi- 
czałe twarze demonstrantów. Byli to na 
ogół ludzie dobrzy i spokoini. Lecz te- 
raz nienawiść dla uciemiężającego ich 
Barkowskiego i kilku tygodniowy głód 
wzbudziły w nich najpotworniejsze in- 
stynkty. 

Szczególnie rozjuszone okazały się 
kobiety. Dwie jakieś stare robotnice, do- 
padłszy Joanny, poczęły z dziką pasją 
zdzierać z niej kosztowne futro i szarpać 


i 


| mmm 
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY ÓSMY. 


"Przed strajkującą fabryką 


4 


Strajk ten trwał już pół miesiąca. 
Robotnicy — bardzo tylko nieznacznie 
popierani przez związki klasowe — wy- 


i Joanna nie zastanawiała się dotych- czerpali już wszystkie swoje skromne śdknię 
zas nigdy, jakie jest źródło bogactw ei) oszczędności — i oto głód począł za-| Ty, jasna pani chodzisz sobie w 


glądać do ich ubogich mieszkań. A na 
dobitek rozszalały się grudniowe mro- 
zy — jakgdyby chciały w pomoc 
przyjść przemysłowcowi i wypędzić 
jego ludzi z zimnych nor do ogrzanych 
sal fabrycznych. 

Robotnicy z heroicznym niemal upo- 
rem znosili chłód i głód. Dzień*w dzień 
demonstracyjnie gromadzili się pod 
strzeżoną przez policję fabryką — ale 


ęża. 
| Wiedziała, że posiada on wielką fa- | 
kę wyrobów tekstylnych, w której | 
acowało tysiąc zgórą robotników. 
Wswoim pałacyku, leżąc na kana- 
e w przytulnym buduarze, słyszała 
aleka głuchy odgłos dudniących ma- 
yn i ostre wycia syreny, zwiastują- 
koniec pracy. Czasem przejeżdżając 
tem przez dziedziniec fabryki, spoty- 
ła gromady spieszących do pracy ro-j nie ustępował. 
tników. Pewnego razu Joanna wracała sa- 
Czasem znów — przy stole — sły-| mochodem od krawcowej w chwili, gdy 
ała strzępy urywanych zdań, jakie na; demonstranci poczęli znowu gromadzić 
mat interesów fabrycznych zamie-|się przed fabryką. 
a} mąż z dyrektorami. Na widok wieżdającego w bramę 
Na tem też kończyły się jej wiado-| auta żony właściciela wśród tłumu pod 
bści o wielkich zakładach włókienni- | niosły się wrogie okrzyki i gwizdania. 
ych „Barkokkwski i Spółka“ resztą — Precz z burżuazją! 
interesowała się zupełnie. — To prowokacja rozbijać się teraz 
Nawet, kiedy pewnego razu dowie- autem, kupionem miesiąc temu za dzie- 
ała się, że w fabryce wybuchł strajk| sieć tysięcy dolarów, podczas, kiedy 
Joanna przyjęła to zupełnie oboięt- nam każe zdychać się Z głodu!... 
do wiadomości. Jakaś zziębnięta robotnica krzycza- 
A strajk ten nie był bynajmniej ba- ła spazmatycznie, podnosząc do góry 
ela. Barkowski — bezwzględny dla, Zsiniałe z zimna dziecko. 
oich pracowników—chciał obciąć im | — Patrz na nędzę naszych dzieci!... 
obki, na co tamci — wyzyskiwani ij Bodajś tak samo kiedyś zaznała roz- 
w sposób nieludzki — nie chcieli się} paczy matki, patrzącej na głodową 
dzić. śmierć swego dziecka!... 
Ponieważ żadna strona nie poszła na Na nieszczęście szofer, wiechawszy 
mpromis, robotnicy porżucili swoją |w gęsty tłum, nie mógł ruszyć dalej. — 
ce. Płynna ciżba otoczyła go wkoło, zale- 


jedwabiach i futrach — a my sprzeda- 
wać musimy ostatną chustkę, ażeby nie 
umrzeć z głodu! — syczały z pasją. 

Sytuacja Joanny stawała się coraz 
fatalniejsza. Żona fabrykanta, patrząc na 
mienawiścią ziejące oczy i zaciśnięte pię 
ści robotników, zrozumiała nagle, że mo 
że paść ofiarą tłumu, który nie lubi żar- 
tować. 

Wierny szofer, zasłaniający swoją pa 
nią, leżał już z rozbitą głową na dnie wo 


żony znienawidzonego fabrykanta. 

Joanna zbladła śmiertelnie: zrozumia 
ła, że z opresji nie wyjdzie już cała. 

Lecz w tej chwili grupka młodych i 
silnych robotników roztrąciła sfanatyzo- 
waną ciżbę i zwartym murem otoczyła 
samochód. 

— Towarzysze! — zawołał jeden z 
nich — jesteśmy delegatami klasowego 
związku robotników! Idziemy właśnie 
na konferencję z dyrekcią fabryki, aże- 
by walczyć o wasze prawa... Towarzy- 
sze, w walce swojej o codzienny chleb, 
nie jesteście osamotnieni: za waszemi 
plecami stoi solidarnie całe robotnicze 
społeczeństwo! Ale w tych swoich hero- 
icznych zmaganiach o prawdę i sprawie- 
dliwość. nie wolno wam zatracać hono- 
ru i godności robotniczej! Napady na bez 
bronne kobiety nie licują z naszą godno- 
ścią... Ze światem kapitalistycznym pora 
chujemy się na innych odcinkach i w in- 


KIRK tee z | waląc wóz. Brzękały ostro rozbite Szy-| 
ni 


EXuulbunś-detelctyw i jego pies Medor. 
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Ka :timierza | 23,.00—2340)5: 
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120.45. RZYM. „Chopia” — ep. G. Orelice. - 


zu, a demonstranci skolei wzięli się do| 4 


Monotonnie dudnią koła, 

Czas upływa nieuchwytnie 

(Dziś Czytelnik wycinanki 

Niechaj pierwszy skrawek wytnie) 
(Dalszy ciąg jutro) 


z KJ 
ważniejszych ról, następnie nadeślą wy-,ła zakończona w dniu wczorajszym, moż: czona adnotacja: DRUK, a pod tem 
cinankę do redakcji „Łxpressu* w Łodzi na nadsyłać do dnia 5 października r, b., „Konkurs Expressu". 


Między tych Czytelników, którzy na- 
deślą wycinanki, zostanie rozdzielony 


Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo- szereg nagród pieniężnych, a mianowicie 
wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, | 


i NAGRODA — 20 ZŁOTYCH, 
5 NAGRÓD po 10 ZŁOTYCH, 
10 NAGRÓD po 5 ZŁOTYCH. 


Dziś, na innej stronie podajemy listę 


j nagrodzonych Czytelników, którzy nade 
Wycinankę należy nadsyłać w koper- słali wycinankę z poprzedniej serji. 


Muzur agpiekc 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
A. Potasza (Plac Kościelny 10), A. Charemzy 
Pomorska 12, E. Mullera, Piotrkowska 46, 
Fpsztajna, Piotrkowska 225, Z, Gorczyckiegó, 
Przejazd 59, G. Antoniewicza, Pabjanicka 50. 
CIESZTA PZZEK ACER A ZRZAE SŁ ZR EWIEKIA 


, 


nomja”, ; 

Wiadomości meteorologiczne -dla 
komunikacji, lotniczej. 

2.05—23.30. D, c. muzyki tanecznej z rest. „Ga 
stronomja”. 


DZIŚ SŁUCHAMY: 
11.45 WIEDEŃ. Kuncert sywioniczny. 
1130. HILVERSUM, Koncert symłoniczny. - 
1930. PRAGA. „Miepa — opera Czajkow- 
skiego. Tr. z lealru Narodowego. . 
1939 OSLO. Świe > muzyki skandynawskiej. - 


X 
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z 20 
ny sposóbł: tego rodzaju ekscesy. jak teg, 
nie doprowadzą nas do celu, a odwrócą 
tylko od nas, jako od barbarzyńców, sym 
patje ogółu!... Towarzysze, dajcie dowód 
swej wielkoduszności i przepuśćcie tę 
bezbronną kobietę! 

— Przepuścić tę kobietę... — poczę- 
li wołać robotnicy. Tłum rozfalował się 
i odstąpił od auta. 

Joanna podczase tego całego przemó 
wienia robotniczego trybuna, siedziała 
jakby zahypnotyzowana. W pierwszej 
zaraz sekundzie, gdy usłyszała głos jego, 
poznała, że to mówi Roman. 

Zapomniała o tragicznej swej sytua- 
cji. Serce jej oszalało z radości na myśl, 
że jednak Roman, jej najdroższy Roman, 
stanął w jej obronie. 

On zaś — opanowawszy tłum — po 
czął podnosić szofera, który ciężko krwa 
wiąc, siadł przy kierownicy i puścił w 
ruch motor. 5 

— Dziękuję ci, Romku za to, coś dla 
mnie zrobił! — powiedziała pokornie 
Joanna. 

— Nie zrobiłem tego dla rani — ad- 
parł chmurnie Roman. — Tak samo po- 
stąpiłbym, gdyby w wozie zamiast pani, 
siedziała jakakolwiek inna kobieta. Po- 
stąpiłem tak nie przez pamięć na jakieś, 
awno już nie istniejące sentymenty, lecz 
w imię honoru prawdziwego proletarju- 
sza. Wprawdzie mąż pani z zimną krwią 
dopuszcza do tego, że setki kobiet i dzie 
ci giną teraz z głodu — my iednak, oroś- 
ci robotnicy, dajemy dowód, że pod za- 
plamiónemi naszemi bluzami, kryic się 
więce' serca, aniżeli pod jego frakową 
koszula... p 

— W każdym razie, dziękuję ci. Rom 
kul — powtórzyła Joanna. Chciała do- 
dać coś jeszcze, lecz młody mechanik 
odwrócił się od niej na pięcie. 

Auto, prowadzone przez rannego 6zo- 
fera, ruszyło naprzód. 

Właśnie w tej chwili zjawiła się na 
miejscu demonstracji silna patrol policji. 

— Dziękuję panu za jego interwencje 
zwrócił się do Romana przodownik. — 
Gdyby nie pańska pomoc, nie dalibyś- 
my sobie sami rady. 

Mechanik i przodownik uścisnęli so-. 
bie mocno ręce. 


Napisał: 

an O | 
Jan Aleksarmcder 
Katra 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta~ 
jemniczej zbrodni: — zamordowany został Sto- 
larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny. 


na który padła główna wygrana w sumie mil-|. 


jona złotych. 

j Podeirzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stcłarza. Justynę. którą 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Śledztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo Ściskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policja 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 


napróżno się O nią starali. Wśród nich bwł nie- by 


jaki Świdelski, którego Justa nazywa pcespolicie 
„Tadem'** | podejrzany osobnik, tytułujący się 
„irabią*, Świdelski znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jegc mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka.» 

Tad Świdelsk; nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czuiną opie 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny | nie spocznie 
wprzódy. póki nie wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie |loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tej walki Tad 
dobiera sohie dzielnego reportera, Antoniego 
Pieczarka, który został wydałony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną. 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy- 
czem chodz! mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o iei gotówkę. Chce on ją nędzą i 
głodem zmusić do uległości. 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irme, która zakochała się w 
nim na zabój. Świdelski, przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel, Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
milios. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego i sprowadził swego przystojnego sio- 
strzefńca, Harry'ego. który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Jóżwę*. — , S 

Irma dowiedziała się jednak, że dr. Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez policję 1 Emi- 
la Świdelskim. 

Mimo to nie przestała go kochać, i 

Pewnego dnia. Tad. wpadl do jej mieszkania, 
oświadczając, żę policja go goni j że ona musi 
go ukryć, 

Irma ukryła go i powiedziała mu, że Emil 
wraz z Harrym zamierzają otruć dziecko Justy, 
przebywające na wsi. 

Tad udał się niezwłocznie na odsiecz. Przy* 
był w samą porę i dał im taką nanczkę, że Emil 
i Harry przez kilka dni nie opuszczali łóżka. 

Po wyzdrowieniu znowu zabrali się do ner- 
gicznej pracy. 

Pewnego dnia, gdy Emil czytał gazetę, wró- 
cił z miasta Harry, 

— Co nowego?.., — zapytał Emil, rieodry« 
wając wzroku od gazety. 

Są nowe wieści, 


Diablica 


42 


ona zmieni lokaja, lub przyjmie nowego 
szofera... To już taki dom, przesiąknię- 
ty miłością... 

— Teraz już rozumiem... — mruknął 
Emil. — Ale to źle... Znowu bardzo źle... 


W pałacu Wentalów dzień rozpoczy- 
nał się niewcześniej niż o godzinie dwu- 
nastej. Czasem, gdy chmury zasłaniały 
niebo i nie widać było słońca, państwo 
budziło się jeszcze później — o pierw- 
szej. Wtedy rozpoczynał się w pałacu 
„ranek“... Rozsuwano rolety, otwierano 
okna, rozpoczynała się bieganina służ- 


Obiad nie miał określonej pory. Pan 
jadał o czwartej, pani o piątej. ROT 
przygotowywano przeważnie tylko dla 
służby, gdyż pan i pani jadali na mieście. 
Za to noc rozpoczynała się w pałacu 
bardzo późno. Pan czasem wracał o dru 
giej, czasem o trzeciej, a czasem i o 
czwartej nad ranem. Kazia zresztą cze- 
kała z dobrej woli. Ta wysmukła blon- 
dyneczka o wiotkiej kibici nie mogła za- 
snąć zanim pan nie wrócił z miasta... 
Wśród służby szeptano sobie na ucho, 
że Kazia podkochuje. si ęzlekka w panu... 
Nie było to zresztą żadną sensacją w 
tym pałacu, który widział już niejedno... 

Justa, obejmując tę nową posadę, nie 
wiedziała wcale w jakie Środowisko 
wpadła. 

Nie zastanawiała się nad tem. Było 
jej już wszystko jedno, byleby mieć 
dach nad głową i trochę pieniędzy dla 
Kazika... 

Tego dnia pierwsza zbudziła się pani 
Wentalowa. Zegar wskazywał piętna- 
ście minut po dwunastej. Z sypialni pani 
rozległ się trzykrotny dzwonek. 

Justa poprawiła biały z koronkami 
fartuch, przygładziła włosy pod czepecz- 
kiem i zapukała do sypialni. 

— Proszę!» i 


Weszła do wielkiej, stylowej sypial- 


ni. W. głębi pokoju, zasłanego puszyste- |. 


mi dywanami, stało szerokie, niskie 
łóżko pod jedwabnym baldachimem. Na 
lśniących poduszkach spoczywała gło- 
wa pani Wentalowej. Była to już ko- 
bieta niezbyt młoda. Miała lat około 
pięćdziesięciu. 

Zbliska twarz jej zdradzała już nad- 
ciąśające objawy starości, ale po ką- 
pieli, masażu i upiększeniu twarzy róż- 
nemi kremami i maściami wyglądała 
znacznie młodziej. 


Sensacyiny 
romans 
współczesny 


Hi-hi-hi... — zaśmiał się jak dziecko — 
Nikt do mnie nie dzwonił?., 

— Nie, proszę pana... 
Aha... A pani jest?.. 

— Jest, proszę pana... 

— WsStała już?.. ` 

— Je Śniadanie... 

— Aha... Doskonale... Za chwilę pew- 
nie zadzwoni do mnie pewna... intere- 
santka... W prywatnej sprawie... Pro- 
szę mnie poprosić do telefonu, dobrze?.. 

— Dobrze, proszę pana... 

— Tylko, oczywiście, żeby pani nie 


— Słusznie... Antylopowe!.. Zupełnie 
|stusznie.. No, nareszcie... Strój już skom 
pletowany... Czy mąż mój jest?.. 

— Owszem, proszę pani... 

— Aha... Doskonale... Zaraz ma tu 
się zgłosić pewien młodzieniec.. Może 
zadzwoni... Nazywa się Warecki, jest 
artystą teatralnym... Niech się pani z 
nim rozmówi.. Proszę mu powiedzieć, 
że za dwie godziny, a więc o trzeciej 
będę w Astorji... Niech tam na mnie 
czeka... 

— Dobrze, proszę pani... 


—__ 


— Tylko proszę to załatwić dyskret- | wiedziała... 
nie... żeby mój mąż nie wiedział... — Rozumiem, proszę pana... 
— Rozumiem, proszę pani... — Hi-hi-hi... — roześmiał się znowu 


Wental — A czemu pani tak przy 
drzwiach stoi?... Boi się dziecinka po- 
dejść bliżej?.. Czy taki straszny jestem? 


— Śniadanie można mi już podać... 
— Dobrze, proszę pani... 
Justa wyszła. Wydała dyspozycję 


co do Śniadania. Hi-hi-hi... 
W tej chwili rozległ się trzykrotny — Muszę już iść, proszę pana... Mam 
dzwonek z sypialni pana. Justa we- dużo pracy... 


stchnęła ciężko. Zapukała do drzwi. 


| — Praca!.. Cóż tam praca!.. Głupcy 
— Proszę! — rozległ się SPE 
| 


tylko pracują!.. Ludzie mądrzy zaś ko- 
rzystają z ich pracy!.. Hi-Ħi-hi... No: po- 
dejdź, dziecinko, bliżej... Nic złego ci 


głos. 
Weszła do pokoju, urządzonego z 

niemniejszą elegancją, lecz pozbawione- nie zrobię. 

go ładu i porządku. Obok łóżka leżała | — Bardzo przepraszam... — tłuma- 

ina podłodze frakowa koszula, nieco da- czyła się Justa — Ale zdaje się, że mnie 

lej wisiał niedbale przerzucony przeż wołają... Każę podać sniadanie... 

poręcz frak, a przy lustrze spoczywały I otworzyła drzwi. W tej chwili 

spinki, biała krawatka i kołnierzyk. wpadła do sypialni jak bomba pokojów- 
Pan Edward Wental przetarł zaspa- |ka Kazia. 

ne oczy, zgarnął z czoła szpakowate: Justa zmierzyła ją ostrym 

włosy i spojrzawszy nawpół zaspanemi | kiem: 

oczyma na Justę, zapytał: — Co to ma:znaczyć, Kaziu?.. — za- 
— Która godzina?.. pytała — Podsłuchujesz pod drzwiami?.. 
— Zaraz pierwsza, proszę pana... — Nie, proszę pani gospodyni... ja 
— To znaczy, że nieźle spałem, co?.. | tylko... chciałam wiedzieć... co podań 

Nie budziłem się w nocy?.. Nie dzwoni- | panu na śniadanie... 

łem?.. e — To trzeba się do mnie zwrócic, a 
— Nie, proszę pana... nie podsłuchiwać:.. 
— Świetnie... Pogoda?.. Kazia uciekła speszona. f 

tp Pięć stopni wyżej zera. Chłodno W pałacu rozpoczął się zwykły dzień 
iati si; nT NETO sali 

—A w nocy było tak ładnie, no?.. 
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| Przygoda © północy 


W niedzielę Justa miała cały dzień szlafrok... Wyprężyła się w śnieżnej na- 
wolny. Mogła robić co jej się podoba. gości pod orzeźwiającemi strumieniami 
„Oczywiście, że dzień ten poświęcała na | wody... Czuła jak strugi wodne przy- 
odwiedziny dziecka. Przez cały tydzień, ;naglają do szybszego biegu krew w ży- 
przez okres długich cześciu dni marzy- łach... Rumieniła się na różowo jedwa- 
ła o upragnionej niedzieli, gdy wsiądzie | bista skóra... 


m A e A O Z PO PA Z 


WZTOo=- 


pracy... oczywiście tylko dla służby. 


— No. Co takiego?» 
Justa ma znowu zajęcie... 
A to ciekawef.. zie? 
U Wentala.. 


Przeciągając się leniwie w łóżku pod 
atłasową kołdrą, zapytała: 


— Po dwunastej, proszę pani... 


— Która godzina, pani Justo?.. ; 


'do autobusu, by pojechać do ukochanego 
Kazika. 

Po ostatnich wypadkach, jakie wy- 
darzyły się w Bobrowie, była bardzo 
niespokojna. 


Naśle ktoś otworzył drzwi łazienki... 
W otworze ukazała się głowa Wentala. 
Przystanął, rozwarł szeroko zdumione 
oczy, w których zatrzepotał płomień ra» 
dości i roześmiał się swym dziecinnym 


— U Wentala?... U tego bogacza?... 
Co ona tam robi?.. W fabryce prach- 
je Pin 

— Nie... Jest gospodynią w jego pa- 
ta 


CH... 

Emil odłożył gazetę. 

— Nic nie rozumiem... Justa gospo- 
dynią w pałacu Wentala?.. Nic z tego 
nie rozumiem... 

— I dla mnie początkowo wydawało 
się dość dziwne, ale teraz już się nie 
dziwię. Uważam, że wszystko jest w 
porządku... 

— Wytłumacz 
nie rozumiem... 


— To jeszcze bardzo wcześnie... Jak 
tam pogoda?.. 

— Chłodno.. Zaledwie pięć stopni 
ponad zerem... Dość silny wiatr... 

— Więc jak się mam ubrać na dzi- 
siejsze przedpołudnie?.. Jak się pani 
| zdaje?.. Sądzę, że wystarczy to tygry- 
sie futerko, prawda?.. A jaką do tego 
suknię?.. Sądzę, że najlepiej nada się 
ta ciemno - popielata, prawda?.. Może 
| pani zaraz tu przyniesie, sprawdzimy... 

— Dobrze, proszę pani... 

Justa udała się do ubieralni, gdzie 


mi, boja doprawdy |mieściły się garderoby z. rzeczami pa- 


ni. Wyciągnęła stamtąd futerko i suk- 


— Znasz Wentala?... Sądzę, że znasz |nię. Rozłożyła to na krześle. Pani Wen- 


go lepiej niż ja... Wiesz jaki z niego ko- 
bieciarz.. Ugania się za spódniczkami 
jakśdyby miał dwadzieścia lat... Ciągle 
zmienia służbę, doberając sobe coraz to 
ładniejsze zgrabniejsze pokojóweczki... 
Osttnio zamieścił w pismach ogłoszenie 
w sprawie poszukiwania gospodyni... 
Zgłosiło się wiele kobiet, między innemi 
również Justa... Nie miała przecie inne- 
go wyjścia... Spała w domu noclego- 
wym... Zgodziłaby się nawet do posług, 
byleby zarobić.. A tu taka posada!... 
Wental zmierzył ją tylko okiem i rzekł: 
„Zgoda!*... Przypadła mu do gustu, cze- 
mu się wcale nie dziwię... 

— Dobrze, a jego żona?... 

— Drogi wuju!... Mówisz jak dziec- 
kol... Nie znasz Wentalowei?... Przecie 
wszyscy szoferzy i lokaje są jej kochan- 
kami!.. Jakże więc ona może mieć pre- 


tensje do niego?... Bądź pewny, że teraz! 


talowa uniosła się na łóżku i przez chwi- 
lę przyglądała się uważnie rozłożonym 
częściom garderoby... " 

— Doskonale, prawda?.. Jak pani u- 
waża?.. 

— Owszem... — odparła Justa, przy- 
glądając się sukni i futrzanemu  płasz- 
„czowi — Bardzo ładne... 

— I harmonijne w kolorze... Dosko- 
nale.. Dawno już nie nosiłam tego fu- 
'terka... A teraz jaki kapelusik do tego?.. 
Wie pani?.. Najlepiej nadawałby się ten 
duży beret!.. Niech go pani przyniesie!.. 


' Justa poraz drugi zbiegła na dół 
|przyniosła wielki beret z antylopy, przy 


strojony czarnemi rajerami. 

| O, tak będzie najładniej! — za- 
chwycała się pani Marja — Teraz za- 
stanowię się tylko nad tem jakie wło- 
„żyć pantofelki... Co mi pani radzi?,. 

— Może już te antylopowe.. 


,  Sołtysowa opowiadała jej bezładnie 
"o jakichś dwuch panach, którzy koniecz- 
nie chcieli poczęstować Kazika czekola- 
|dą, a potem o jakimś „rozbójniku”, któ- 
ry powywracał wszystko do góry no- 
gami, „a mocny był taki jak dąb“. Nie- 
wiele Justa z tego wszystkiego zrozu- 
miała, ale stało się dla niej rzeczą 
sną, że ktoś czyha na jej 
dziecko. pokoju. 

Chciała początkowo odebrać malca, Chciała stąd jaknajprędzej uciec. 
ale nie wiedziała gdzie go narazie po-|Gnało ją coś do Kazika... Zrezygnowała 
dziać. Nie miała czasu na szukanie in- |już ze Śniadania. Szybko wydała dyspo- 
nej opiekunki. W  Bobrowie chłopak jzycie na cały dzień. Wciągnęła byle jak 
chował się wcale niezgorzej. Zabrać go | kapelusz, chwyciła torebkę i chciała już 
do miasta również nie mogła. Gdzieby į wybiec z pokoju, gdy nagle: | 
śo trzymała?.. W pałacu?.. — Trrr... trrrr... trTr... 

Musiała go więc nadal pozostawić Trzykrotny dzwonek.... 


głosikiem: 

— Hi-hi-hi-hi-hi!.. 

Justa krzyknęła przeraźliwie i sko- 
czyła. szybko za parawan. Drzwi łazien- 
ki zatrzasnęły się. Była zła na siebie, że 
zapomniała w niedzielnym pośpiechu 
zamknąć drzwi na klucz. Uczyniła to 
ja- | teraz. Radość z powodu kąpieli pięrzchła 
ukochane | Ubrała się szybko i przeszła do swego 


Zatrzymała 


|pod opieką sołtysowej, ale uprzedziła się. Spojrzała na tablicę rozdzielczą. Ma- 


ją, że ona ponosi całkowitą odpowie- | ła czerwona lampka płonęła w szóstym 
dzialność zą zdrowie i całość dziecka, ' otworze... 

niechaj więc uważa i nie dopuszcza doń | To pan ją wzywał ze swego gabine= 
żadnych obcych panów, choćby mu tu i 

chcieli dać nietylko czekoladę, ale na- 
wet dwa worki złota. 

— A dyć, moja pani — odpowiedzia- 
ła sołtysowa — Tero byde taka uważ- 
na jak nie wim co... Nikogój do chłopa- 
ka nie dopuscę choćby to sam król beł... 

Mimo tego solennego zapewnienia 
Justa nie była zupełnie spokojna. Kto 
wie jaki jeszcze fortel wpadnie do gło- 
wy jej wrogom?.. 

Myjąc się teraz w łazience, myślała 
o swym synku... Niedługo go zobaczy... 
Uściska, przytuli... 

Odkręciła górny prysznic i zrzuciła 


— Pójść, czy nie pójść?.. — medyto- 
wała, czując, że cała stoi w pasach — 
Może udawać, że już wyszłam%.. Tak 
będzie najlepiej... Wyszłam i koniec... 
Niech dzwoni... 

Zaczęła przekradać się ku klatce scho 
dowej... Już sięgnęła ręką 'poręcży... 


Już jest na dole... Teraz wystarczy tylko 
otworzyć drzwi... Miała klucz w toreb- 
ce.. Wsuwa do otworu w zathku... Już 
raz przykręciła, jeszcze raz... Już uchy- 
liła drzwi... Wychodzi... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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GRAND -CAFE 


Kino dźwiękowe 


RAKIETA” 


Sienkiewicza 40. 
tel. 141-22, 


LAW 


„METRO“ 


PRZEJAZD 2. Dziś poraz ostatni! 
Perła filmowa, którą ofiarujemy całemu światu p. t 


„sekretarka osobista 
wychodzi zamąż” 


reż, Joe May. — Muzyka: Paweł Abraham 
W rol. gł. MARY GLORY, John Murat 
i Armand Bernard. 


Nadprogram: Dodatek dźwiękowy Fox'a oraz P. A. T. 
Następny program: „NOC DLA CIEBIE*. 


Kino- teatry 


„ADRIA“ 


GLÓWNA 1. 


DODCOCOOOOOOOOOODOCOOOOOOONOCOOOOOCOO | il 
Szkoła Tańców Towarzyskich Karola Trinkhausa Ro. Í, 
członka I. U. I. ©: w Paryżu i Z. N. Ch. w Polsce 


1934 EXSRES g 


od dn. | K października b.r. (jutro) codziennie 


KONCERT 


pod dyr. znanego muzyka na wszystkich nowo- 
czesnych instrumentach 


polecam po cenach konkurencyjnych 


11-90 Listopada 88 | 


N 


N 271 


A 


K. ENGLAG 


ME Dziś ITEA TEREP DR poraz ostatni! EEn 


CSIBI 


Kino-teatr EA KE ś RAŻ śś 


11 LISTOPADA 16. 
pod nową dyrekcją kino-teatrów „Metro - Adria“ 


Pożar nad Wołga 


Wspaniały film rosyjski, reżysera M. Turżańskiego,z Natalją Kowanko 

Albertem Prejean i Inkyszeniewem bohaterem filmu „Burza nad Azją“ 
w rolach głównych. 

Najnowszy model aparatury dźwiękowej 1935 Philipsa 


Dziś poraz ostatni! 


Poezątek ogodz, 4-ej po poł. 


Następny program: „KOBIETY W JEGO ŻYCIU*. 


DOKTóÓR DOKTÓR 


U K LINGERZ.fenrykowski 


sndzaia Chor. skórne, weneryczne | płciowe 
i fa chor. wenerycznych, skórnych przeprowadził się na ul. 

| i włosów (porady seksualne)  |Piotrkowską 86 ue. 143-63 

Andrzeja 2, tel. 132-28|przyjmuje od 8—11 I od 6—9 wiecza 


Fee od 9—11 rano I od 6—8 w |w niedz. ; święta od 9—1 id dia 
W niedziele | świeta od 10—12. F; oddzielna ekain 


Doktór ALA LEUM 


4 
Manka toteż zł 17, telefon 207- 7 e tel. 181-5 | H. SZUMACHER M praktyczny, A, a 
h w grupach oddzielnie rawne (I RAKIETA! il nik w cenie . za 1 mtr. 100 cm 
lekcje rozpoczynają się od 2 Wrżeśnia r b. Koate spina ge nio OWO ANA OROI da RA s 
przyjmuje zgłoszenia codz, od g, 11-ej rano do g. 10-ej w. Choroby skórne WYKWALIFIKOWANEGO instrukto- 
ZOP EA DOKTÓR i weneryczne ra gimrastyki | gier sportowych po- 


CHORZY. na raptar 
skrzywienie kręgosłupa i 


różne kalectwa! 


Pomoc i skutek bez operacji!!! 
RUPTURY, jakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dlan. życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka i spo- 
wodować może śmiertelne powi- $$ 
kłania kiszek, 


Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury: u 
mężczyzn, kobiet ł dzieci bez operacii. 

NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two- 


Zakład Ortopedyczny: 
Spec. Ortop.J.RAPAPORT ze Lwowa 


Łódź, ul. Wólczańska Nr. 10, (front: parter) 
tel. 221-77 


Tekst I klisze 
zastrzeżone 


IW. Łasunowski "HOTRKOYSKA 56 


| W. uap] 70, tel. 181-33. 
SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE 
RYCZNE i MOCZOPŁCIOWE 
(Leczenie niemocy piciowej). 
Gabinet Roentgeno - 
Przyjmuje od 8.30—10 r.. I do 2 i pół 


Vod 6 do BI pół włiecz.. W niedzielę | Wólczańska 29 m. 1, front, parter, 
y 4 świeta ad 10—1. 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
Oddzielna poczekalnia dla pań. na wypłatę konfekcję, obuwie, bielizna 


ceny _ lecz A! 
DR. MED. 


|M. TAUBENHAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


s|Dla_ niezamożnych 


H. Krauskopi 


Akuszerja i choroby 


szukuje komplet pań. Zgłoszenia: tel. 
117-09 odz. 15 do 16.30. 
DOBERMAN czarny podpalany zagi” 
nal ostrzegam przed kupnem. Qdpraja 
w nie-||wadzić Dr. Sterlinga 20, m. 9. 
JĘZYKA polskiego, korespondencji i ra 
chunkowości szybko i gruntownie wy- 


ucza rutynowany nauczyciel. Star- 
szych specjalną skróconą metodą. 


nange wiecz, 
o Siy i święta od I0—| 


Ceny lecznicowe. 
DR. MED, 


leczniczy. 


manufaktura, firanki Chari, Piotrkow- 
ma Ly i PEDRA ska_37. podwórze. 
(kobiety 1 dzieci) MAGLE ręczne i motorowe nainow* 


Sienkiewicza HK [szei konstrukcii sprzedaje fabryka 
telef. 146-10 3 „Junior“, Łódź, Sędziowska 16 (obok 


jste od 11—1 t od 3—4 po poliZgierskiei 122). 


rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor DR. MED. NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba- 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg. płas- Zgierska 11, at ózdowiaowa, NOAA 
kich i bolących stóp. wkłady ortopedyczne. — tel. 246-09. UG ią d Q gi front I pietro. PASA 
Ali nog tten Reg patiaa żołądka t ki- Przvim. ad 4—8 w. 30-2 ara TAP AT p N 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban- ANA sprzed i do 
daże na ruptury powrotne po operacji. prz mec CHOROBY SKÓRNE * s gebie; 


filii piekarskiej Wymagana osoba m- 

OE i dd) ez ela Obry eg, KA 
ąca referencje erty pod „Piekar- 

wólczańska 117, tel. 149-39|nia* do Administracii Expressu. 


przyjmuje od 9—11 i od 6—8 w., niedz,|>zn 3 WENN A 
í Święta od 9—12-ej. 250 ZŁ. TYGODNIOWO zarobi ten 


30-letnia praktyka pełna gwarancja. kobiece kto przystąpi do spółki założenia no- 

CENY LECZNICOWE. 
UWAGA! Od I września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście. Ubezpie- ów É woczesnego warsztatu pracy. Z sumą 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się E F cif 5000 zł. Informacje w ES 12—2 


shorych jest konieczne. Ceny przystępne. 


ŚWIADECTWO POCHWALNE. 
Profesorów Uniwersytetu lwowskiego 


Zaświadczamy, że WPan J. Rapaport zam. w Łodzi, ul. Wólczańt- 
ska 10 test bardzo zdolnym ortopedą ; zasługuje na oddanie chorych 
na ruptury i choroby ortopedyczne w Jego opiekę. 

(—) (©) Prof. Dr. K. Barącz, operator, Prof. Dr. J, Mariszler, 


Prof. Dr. B. Kalinowski i inni. Przyjmują 


najnowszych wyucza bez względu na zdolności dy- 


lipodw. parter 
po powrocie z Krynicy wznowił lekcje pojedyńcze i w grupach, Informacje 
i zapisy codziennie od 10 rano do 10 wieczór. 
Uwaga: Za okazaniem niniejszego ogłoszenia udzielam zniżki 


LECZNICA "= 


Piotrkowska 294 


DOKTÓR 


Zgierska 15, tel. 113-47 Dr Feldman woła T Ak 16 

DDR»: a BU E t A JAA ə ZŁOTY — tygodniowo; nauczysz się 

Lecznica Umegą AKUSZER GINEKOLOG 
POWRÓCIŁ. 


Główna 9, tel. 142-42 


lekarze 
$ | specjalnościach. — Analizy lekarskie. 
zastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowa 


O DT Fp ' Stacja zapobiegawcza T R E p M A N 
Tańców 3. Wajntras "es 44 om Sł aaa FORABE* Hote 
DOROTA LEWY Tyc 


CHOROBY PŁUC 
(prześwietlenia Roentgenem 
na miejscu) 
przeprowadziła się na ul. 


Wołkowyski Sene 


214-75 


2, Taublich 


szybko angielskiego, francuskiego nie- 
mieckiego, włoskiego, hiszpańskiego. 
Parzęczewski, Piotrkowska 59, m. 28. 


p ZAŚ da AŻ ZY DESLA SB 
WYKWALIFIKOWANA obrębiarka do 
chusteczek na motorowe maszyny po- 
szukiwana. Oferty „Obrębiarka*, 


sw tasa r 2OÓĆ ODPO, 
ZGUBIONO dn. 27/9.34 r. o godz. 5, 
1 pantofel na Ogrodowej koło cmenta 
rza. Zwrócić za Y OREORRAWA = 
Ogrodowa 44, m. 


SPECJALISTA CHORÓB  WENE.|DUŻY DOM z dwoma podwórkami i 

RYCZNYCH, SKÓRNYCH ı MOCZO-lbudynkam fabrycznemi bardzo ko- 

WYCH. Zie do WCS za eb 

Cegielniana 4 |" ryznie! 28 p. Strz. Kan. 41 

u gospodarz 

Telei. 216-90 a i ŻA 

Przyjmuje od 8—2 ; od 5—9 wiecz] MASZYNA do szycia rękawiczek ma- 

w niedziele i święta od 8—1 poł [lo używana, tanio p sprzedania, Ba- 
Dla pań siioni poczekalnia. flucki Rynek 9, m. 


LSB: c BOR POCO AE MĘ, 
ARTYSTYCZNA pracownia pulowerów 


„Mieszka obecnie 


Kilińskiego 113 
wę wszystkich | (NA WROT 41) Telefon 155-77 
DOKTÓR 


przyjmuje od 5—7 po poł. 
naprzeciw ady tramwai dojaz- PRZEPROW ADZIŁ SIE Dr. MED. NI e W i. aż S$ ki Lodi» EAS OT dA wy! 
omana oa 1ye cano do ię A ul. Geglelntaną 11 6. Fridsteln s «c. sva | veevaene oesniona, przytnie za- 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- Telefon 238-02 ziris (worady seksualne) front, I piętro, m. 29. 
CJALNOŚCIACH i GABINET DENTY-| Choręby weneryczne, ków SARTE a Ahe AE Amcirzeła 5, telet. 159-40|PRZYJMĘ  sublokatorów, pozadani 
Po 2 razy dziennie. iadi a rei s =: w! Cegielniana 11 | przyjmuje aa i od 5—9 w, umeblowany pokój do Wydajęcha Si. 


Dla Pań oddzielna poczekalnia: 


zza 


Porada 3 złote. 
tel. 122-89, 


pa m PE 


Tel. 117-95 


Przyjmuje od 6—7.30 wiecz. 


w niedziele | świeta od 9—1-ej. 
Dia pań oddzielna poczekalnia: 


są Zgierska 2 


2, piwiarnia St Woźnia- 
kowej. 


AAO ECA 


Neoczekiwana porażka Kusocińskiego 


Misiez olimpijski siragony jest dla sportu na dłuższy czas 


biegu na 100 mtr. pierwsze miejsce za- 
iat Burzyński (Legja) w czasie 11.4. Na 
500 mtr. pierwszym był Skowroński 


Warszawa, 29 września. 

(Go) Oczekiwane z niezwykłem za- 
lułeresowaniem przez calą sportową 
Polskę spotkanie dwuch mistrzów oiimi- 
pliskich Janusza Kusocińskiego ze Świei 
sym inem Lethinenen zakończyło się 
bolesiią porażką polaka. Tem boleśniej- 
$ż9, źe poląk zdaje się już obecnie być 
stracony dla sportu na dłuższy okres 
czasu, jeżeli nie bezpowrotnie. 

Już w godzinach przedpołudniowych 
w sobotę zaczęły obiegać stolicę po- 


| 
| 


, 


|7 


śłoski, że Kusociński nie będzie starto- ście do Ligi mistrza Łodzi wywołał dość 


(Warszawianka), który zwyciężył w 


ŁTSG — 


Łódź, 30 września. | 
Przedostatni. mecz grupowy o wej- | 


Mecz o wejście do ligi 


wał, gdyż odnowiła mu się niedawna duże zainteresowanie. Na boisku WKS-u 
kontuzja nogi. Pogłoski, które podek- zebrało się w sobotę około 1500 wi- 


scytowaly jeszcze bardziej sportowców 
warszawskich, okazały 
prawdziwe. 


dzów. 
się niestety wych spotkaniach nie zdobyła ani jed- 
inego punktu, trzymała się b. dzielnie, 


Gwiazda, która w dotychczaso* 


Przed rozpoczęciem zawodów orga- będąc nawet w pierwszej części meczu 


nizatorzy imprezy poinformowali przy- 
byłą licznie na stadjon publiczność, że 
Kusocińskiemu odnowiła się kontuzja i 
że staje on do walki mając chorą nogę. ` 

Lekarz, który badał mistrza w go-- 
dzinach rannych odradził Kusocińskiemu 
wzięcie udziału w zawodach, nakazując | 
mu przerwanie treningu na czas dłuż- | 
szy. Kusociński jednak nie chcąc czynić 
zawodu publiczności, jak też nie chcąc | 
wycofywać się z walki z finem posta- | 
nowił wziąść udział w biegu. 

Okazało się jednak, że decyzja leka- 
rzą była najzupełniej słuszna i że Kuso- 
ciński jak też i organizatorzy imprezy 
dopuszczając go na start postąpili bar- 
dzo lekkomyślnie. 

Kusociiski wypadł w biegu tym fa- 
talnie, nie odgrywając najmniejszeł roli 
i ułegając obu przeciwnikom — Lehti- | 
nenowi i Petersenowi. Jeszcze przez. 
pierwsze okrążenia trzyma się polak 
nieźle, dotrzymując kroku obu przeciw- 
nikom, później jednak gdy trzeba było 
stoczyć właściwą walkę, ROW 
on z niej zupełnie. Na ostatnie wich | 
okrążeniach cały wysiłek Kusociiiskiega 
skierowany był na to by wogóle dobiec | 
do mety. Í 

Trasę 2 mil angielskich przebiegł 
Lehtinen w czasie 9 minut 17 sek,, biiąc 
o iedną sekunde szweda Petersena. Ku- 
sociński przerwał taśmę jako trzeci, da- | 
leko w tyle w czasie 9.25.6 sek. 

Po biegu czuł się Kusocińiski bardzo 
źle ł łest rzeczą zupelnie wykluczona 
by mógł startować w zapowiedziany 
na niedzielę biegu na 5 kim. o memoriał 
ś. p. Freyerą. Wobec powyższego w 
biegu tym walka rozegra się pomiędzy 
obu gośćmi zagranicznymi Lelitinenem i 
Petersenem, a cała plejada polaków wał 
czyć będzie dopiero o trzecie mieisce. | 

Poza biegiem na 2 mile będącym 
ślównym punktem prozramu odbyły się 
też inne konkurencie. Bieg na 3 klm. wy | 
grał Milcz (PKS) w czasie 9.21.6. W| 


Zamknięcie boiska w Drohobyczu 


W związku z zajściami w Drohoby- 
czu na meczu pomiędzy drużyną „Be- 


tar“ a drużyną „junak“ podokręg kar- | szych konkurentów 55.000 (r. Drugi za 


packi L.O.P.Z.N. w Stryju zamknął dla 
publiczności boisko w Drohobyczu na 
wszystkie zawody pomiędzy Junakiem 
a Betarem do czasu powołania specjal- 
nei komisji, która przeprowadzi docho- 
dzenie na miejscu. | 


Pierwszy międzymiasto- 
wy meczwszczypiorniaka 


W pierwszej połowie października 
odbędzie się w Krakowie pierwszy mię- 
dzymiastowy mecz w  szęzypiorniaku, 
pomiędzy drużynami Krakowa i Kato- 
wic, 


Amerykanie startuią na 
o!impiadzie berlińskiej 


Amerykański Komitet Olimpijski —, 
jak donosi prasa niemiecka — powziął 
definitywną decyzję uczestniczenia w 
najbliższych igrzyskach olimpijskich, 


które odbędą się w Berlinie 1936 roku. I 


zespołem lepszym od gospodarzy. 


Gościom nie starczyło jednak sił aj 


końca spotkania i w drugiej połowie za 
wodów mistrz Łodzi stał się zupełnym 
panem sytuacji, uzyskując bez większe- 
go trudu wysokocyfrowe zwycięstwo. 
W zespole warszaws najlepszy- 
mi zawodnikami byli prawy obrońca i 
prawy pomocnik. Reszta b. słaba, a 
zwłaszcza napastnicy, którzy pod bram- 
ką przeciwnika tracili zupełnie głowę. 
W ŁTSG jak zwykle dominowało 


trio obronne. W pomocy wybijali się 


Gwiazda 7:0 (1:0) 


„Smigły chce grać“ 
z reprezentacją Polski 
Wilno, 29 września. 
(Lwicz) W połowie października dru+ 


czasie 1.12.6. Rzut oszczepem wygrał | j>44 będzie przez Wilno na mecz _ pił- 
rekordzista Lokajski wynikiem 60.40. | karski z Łotwą, który odbędzie się w 
Wreszcie sztaieta 4x100 zakończyła się | Rydze. 

zwycięstwem 'egii w czasie 44.6. W związku z tem W. K. S. Śmigły 
| odniósł się z prośbą do P. Z. P. N. o ro- 
| ześranie w Wilnie jednego meczu z repre 
zentacją Polski, która w drodze powrot- 
nej zatrzymałaby się w tem mieście. 


i gi garnitur reprezentacji Poisk; przejeż** 


Triebe i Janaczek. Linja ataku łodzian 
grała, mimo wysokiego zwycięstwa, sta- 
bo. Zawiedli nawęt Królewiecki i Pał- 
czewski. 

W pierwszej połowie zawodów gra 
jest dość ciekawa. Zespół warszawski 
trzyma się b. dzielnie, jego ataki są na- 
wet o wiele groźniejsze, mimo to udaje 
się ŁTSG uzyskać jedyną bramkę ze 
strzału Radomskiego. Sędzia uznał tę 
bramkę, mimo iż jeden z napastników 
łodzian pomógł sobie ręką. 

Po zmianie pól ŁTSG z mieisca opa- 
nowitje sytuację i przeważa bezustannie 
do końca spotkania, zdobywając bram- 
ki ze strzałów Królewieckieśo (4), Pija 
(2), Pod koniec gry goście byli do tego 
stopnia przemęczeni, że nie dokładali' 
nawet starań, by zdobyć honorowy 
punkt. 

Meczem kierował nie 
nie p. Fiedier. 


nadzwyczaj” 


Niesmcy—Wesśru 13:3 


Katastrofalna porażka 


bokserów węgierskich 


W piątek odbył się w Norymberdze |rundzie Bondiego. Miner (N) wypunkto 


międzypaństwowy mecz bokserski Wę- | wał Kubiniego. 


śry — Niemcy o puhar środkowo-euro- 
pejski, w którym to turnieju bierze rów 
nież udział Polska, 
+: Mecz zakończył się ‘sensacyjną poó- 
rażką węgrów, którzy przegrali spotka- 
nieow stosunku 3:13; l 
Poszczególne wyniki 
wag od muszej: 
Rappsilber (N) znokautował w 3-ej 


9$ 


w kolejności | 


Kistner (N) pokonał sp | 
punkty Frigyesa. Harangi (W) wywal- 
czył jedyne zwycięstwo dla węśrów, bi 
jąc na punkty Freya. Cempe (N) wy 
punktował Vargę. Schmittinger (N) pa 
konał na punkty mistrza FEuropy Szi- 
gettiego. -. Pirsch AN) wypunktował. Ors 
soleaka. Wreszcie w wadze ciężkiej 
Fischer (N) i Szabo walczyli na remis, 


Zwycięstwa zapieniądze 


Nowa panama kolarska we Francii 


W światku kolarskim Francji za- 
wrzało. Wypłynęła na światło dzienne 
sprawa mistrzostw świata i Francji Paił 
lard'a i Lacquchay'a. Po swych zwy- 
cięstwach — które, jak się teraz oka- 
zało, były kupione — zawarli oni dwu- 
letnie kontrakty z klubami, posiadają- 
cemi tory kolarskie w Paryżu, które za 
gwarantowały Paillard' gwi dochód w wy 
sokości 900.000 fr. fr. a Lacquehay'owi 
— 500.000 fr. fr, przyczem  „honora- 
rum“ Paillard'a za jeden „występ' wy- 
nosiło — 8.500 fr. Wysokość tej zn- 
płaty ustalono po długich targach, gdyż 
„mistrz świata” ocenił swój talent po- 
czątkowo na 12.000 fr. 

Paillard, startujący w biegu o mi- 
strzostwo świata w Rzymie w r. 1932, 
rozdał pomiędzy swych  najpoważniei- 


wodnik niemiecki Savall nie dał 


kupić, ale to nic nie pomogło. „Wta- 
jemniczeni' zajechali mu drogę i unie- 
możlwili walkę z Paillard'en:, który z 
łatwoś.ią uzyskał zwwuiąstwo. 
Wydatkuwane 55.090 fr. opłaciło mu; 
się sowie'e.—zdyskontował to zwycięstwo 
zawierając umowę na 9u0.000 fr, 
Sprawa wyszła na jaw przez skąp- 
stwo Paillard'a — żal mu byto pienię? 
dzy na finansowanie dalszych „zwy- 
cięstw" i zaczął przegrywac. Kluby. 
którym utrata pierwszeństwa przez „mi- 
strza” i stałe jego klęsk: — zaczęły gro- 
zić poważnemi stratami ‘wskutek braku 
zainteresowania publiczności), wysłą- 
piły z pretesią do Paiilarda Przy tej 
nkazii sprawa wypłynęła na wierzch i 
wzbhdziła zrozumiałą sensację. 


się prze 


Bieg kolarski naprzełaj 


Dzisiejsza interesująca impreza w Helenowie 


Łódź, 30 września. 

Jedną z najciekawszych imprez dnia 
dzisiejszego będzie kolarski bieg naprze- 
łaj o mistrzostwo Polski, organizowany 
w Łodzi przez ŁOZK. Bieg znie 
się go godz. 2 po poł, na torze kolarskim 
w Helenowie. 

W biegu dzisiejszym biorą udział czo 
łowi kolarze warszawscy z obrońcą ty- 
tułu mistrza i specjalistą od tej k - 
rencji Michalakiem na czele, A ipen 
się po raz pierwszy, dwaj kolarze śląscy 
Rosik į Dłucik z Policyjnego K. S., któ- 
rzy bawią już od piątku w Łodzi. Ślą- 
zacy będą bezwątpienia stanowić groź* 
ną konkurencję dła elity warszawskiej 
i łódzkiej i kto wię, czy tytuł mistrza 
nie powędruje po raz pierwszy na Ślask. 

Również Łódź reprezentowana bę- 


Wójcik został w czasie wyścigu o na 
środę zarządu miasta Łodzi zdyskwalifi- 
kowany na przeciąg dwuch miesięcy za 
niesportowe zachowanie się. Obecnie 
jednak dyskwalifikacja to została przez 
zarząd PTZK w Warszawie, który zaj- 
mował się tą sprawą na piątkowem po- 
siedzeniu, zniesiona i Wójcik w ten spo 
sób odzyskał prawo startu. 

Łącznie z wyścigiem naprzełaj orga- 
mizowane są na torze helenowskim za- 
wody kolarskie o torowe mistrzostwo 
Łodzi. W zawodach tych startować też 
będą członkowie drużyny narodowej 
Einbsodt i Zimerman. 


szosowy województwa 
Wójcik. | 


Biorąc pod uwagę powyższe spotka- 


nie, jako czynnik wybitnie propagando- 
wy, należy sądzić, iż P. Z, P. N. prośbę 
wilnian załatwi przychylnie. 


Kryta trybuna w Wilnie 
Wilno, 29 września. 

(Lwicz) Od szeregu lat kasy klubo- 
we w Wilnie boleśnie odczuwały brak 
krytej tybuny. Obecnie dzięki inicjaty- 
wie płk, Wendy oraz moralnemu i ma- 
terjalnemu poparciu wszystkich 
rów, podoficerów i szeregowych 1 p. p. 
leg, wykończono na stadjonie im. J. Pił- 
sudskiego krytą trybunę, która może po- 
mieścić 2 tys. osób. l 

Prócz boiska piłkarskiego stadjon ten 
posiada wyśmienitą sześcio - torową 
bieżnię lekkoatłetyczną. 

Może teraz, gdy zorganizowanie im- 
prezy nie będzie połączone z dużem ry- 
zykiem finansowem, pobudzi lekkoatle- 


tykę wileńską do większej ruchli- 

wości, 

Nowe schroniskó 
turystyczne 


Oddział Polskiego Tow. Tatrzańskie 
go w Krynicy wybudował ostatnio ob- 
szerne schronisko turystyczne na Jawo- 
rzynie. 

Brak schroniska takiego dawał się 
oddawna odczuwać. 


Robotnicza odznaka 
== "*sportowa ~ 


Na jednem z ostatnich posiedzeń 
ZRSS zapadła uchwała o stworzeniu ro- 
botniczej odznaki sportowej, 

Obecnie odbywa się pierwszy kurs 
na R. O. S., na który powołani zostali 
organizatorzy klubów warszawskich. 


Tramwajarze warszawscy 
odnoszą w Łodzi zwycięstwo 


W dniu wczorajszym bawiła w Éo- 
dzi A-klasowa drużyna z Warszawy, 
Sarmata, która rozegrała towarzyskie 
spotkanie z KS. Tramwajarzy. Robotni- 
czy zespół gości stołecznych pod żad- 
uym względem nie mógł zadowolić i 
chwilami ustępował C-klasowej dryży- 
nie łódzkiej. Gra toczyła się na niskim 
poziomie i była nieciekawa. Bramki dla 
Tramwajarzy uzyskali Gąsiorowski (3) 
oraz Świątkowicz, dla miejscowych zaś 
obie Wyrwas. * 

Sędziował doskonale p. Bira. Publicz 
ności dużo. 

Ostateczny wynik 4:2 dla Sarmaty. 

W dniu dzisiejszym walczy Sarmata 
w Zgierzu z miejscowym Sokołem. (7) 


Dymisja Zarządu 
Polskiego Związku Kolarskiego 
Warszawa, 29 września, 


Ś 


EJ 


ołice- " 


Z" R l a 


Zarząd Polskiego Związku Towa- 


rzystw Kolarskich podał się do dymisji 


na skutek nieporozumień ze związkami 


ckręgowemi, 


Jak się dowiadujemy, zarząd zwołuje - 


na 11 listopada 
zgromadzenie związku. 


Bokserzy Makkabi 


warszawskiej zwyciężają 
Gwiazdę 
Warszawa, 29 wrześriia, 
Mecz bokserski Makkabi — Gwia- 
zda zakończył się wynikiem 9:7 dla 
Makkabi. Najciekawszą walką było spot- 


kanie reprezentanta Polski Rotholza w 


paiza koguciej z Rosenblumem (Makka- 
1). 
Wygrał Rotholc wysoko na punkty. 


nadzwyczajne walne 


| 


| 


1 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 
| 


= 


U wróżki 


Wieczór ten spędziłem w towarzy- 
stwie czterech niewiast, 

Poruszaliśmy najrozmaitsze tematy i 
wreszcie poczęliśmy rozmawiać o wróż- 
biarzach i hypnotyzerach. 

Jedna z niewiast, powołując się na 
jakieś dois niesamow*e historje, dowo- 
"dziła z całem przekonaniem, że nawet 
zwykłe wróżki, które za drobną opłatą 
udzielają wszelkich porad życiowych —. 
przeważnie również są obdarzane pewne 
mi nadprzyrodzonemi zdolnośc ami. 

—- Być może — odparłem. —. Jeśli 
chodzi ò mnie, to mógłbym również w 
tej sprawie coś powiedzieć. Przed dwo- 
ma laty miałem pewną interesującą przy 
godeg. 

— Opowiedz pan — zawołały chó- 
rem wszystkie moje znajome. 

— Ą więc słuchajcie. — rozpoczą- 
łem me zwierzenia. — Mieszkałem wów 
czas w kawalerskim pokoiku, zdala od 


Właściciel restauracji: = Có "za Pat: — STY anie da pana dzie- Restaurator: — Szanowni państwo!... 
pech!.. Nie mam ani jednego artysty!... dzica.. Jesteśmy wielce utalentowany- | Mam zaszczyt przedstawić państwu naj- 
Skrzypek upił się i nie może grać, almi artystami. Ja gram cudownie na|większego Śpiewaka włoskiego, pana 
śpiewacźka pokłóciła się z mężem i do- |Sktzypcach, a mój przyjaciel śpiewa jak | Makaroniego, który przejazdem wstąpił 
stała chrypki... I co ja teraz zrobię? „„Słowik. do nas na chwileczkę na bombkę piwa. 
śródmieścia. Materjalnie nie powodziło Pat: — Mam wrażenie, że tu będzie Patachon: — Wzamian za nasz Wy- „Patachon: — Witam szanownych 
mi się aby dobrze, to też nie mogłem sô jakiś interesik dla nas... Kupić nie kupić, | Stęp żądamy tylko dwóch wieprzowych państwa i zgóry dziękuję za oklaski... 
bie pozwolić An haere miesanie, Mać potargować można... kotletów i dwóch bomb piwa! , |Jako pierwszy punkt mego bogatego 

Restaurator: — Dobra jest!... Chodź- |programu będzie arja z opery „Fusia- 


ja gospodyni przeważnie spędzała czas i k : 
£ TERR cie!.. Bóg mi was zesłał z nieba! Usia“. 


poza domem. Ja również przychodziłem 
tylko spać. 

I oto pewnego wieczoru, gdy wróci- 
łem ż miasta, stwierdziłem z przeraże: 
niem, że zostałem okradziony. Zabrano 
mi wszystkie, kosztowniejsze sprzęty, a 
co najważniejsze cenne obrazy, których 
strzegłem jak źrenicy oka, Moja gospody 
ni również poniosła dość dotkliwe stra- 


* Oęzywiście udałem się natychmiast 
do władz policyjnych. Wdrożono docho- 
dzenie, przesłuchano dozorcę domu, są- 


siadów oraz podobno nawet akc EN 

rewizji w mieszkaniach paserów ie- | E 6 

stety, na nic to się jednak nie zdało. Nie jA dd - i s z 

odzyskałem ani obrazów ani innych rze- Patachon: — (śpiewa): „Kwitną sos- „Patachon: — Skończyłem, proszę Pat: m No, czy źle poszło?... Pate- 

czy, które padły ofiarą złodziei. ny i morele, a ja mam zmartwienia wie- |państwa!... fon gral aż miło, a ci durnie tam na sali 
Przyznam się szczerze, że nie moś-|le, gdyż albowiem zaraz powiem co do-| Gruby pan: — Brawot.. Jeszcze!... myśleli że to ty śpiewasz... Teraz na 

łem zapomnieć p tej kradzieży, lega min.“ Bis!... Brawo!... it poets Nasa tylko ładną płytę... 
Dałem nawet do pism ogłoszenie, że Gruby pan: — Bajecznie Śpiewa... Pani: — Cudownie!... Niech pan jesz- |S5olo na skrzypcach... 

obiecuję sowiłą wos twa obra- | Cudowniel... cze coś zaśpiewa!... Restaurator: — Nasmaruj pan smy- 

zów. Nikt się jednak nie zgłosił. Kelner: — Rzeczywiście... Takiego Patachon: Żałuie bardzo, ale już |czek wazeliną, to nie wyda żadnego 


śpiewaka jeszcze nie mieliśmy... Prawe |Nie mogę dźwięku... 
dziwy 'słowik... á . Patachon: — Dobra nasza! Ale mia- 


tem powodzenie; co?... 


] pewnego dnia jedńa, z„sąsiadek, z 
którą utrzymywałem luźny kontakt, po: 
wiedziała mi: 

— Niech pan się zwróci do wróżki, 
która mieszka przy sąsiedniej ulicy. Po- 
dobno jest ona nadzwyczajna. Szczegól- 
nie jeżeli chodzi o kradzieże. Opowiada- 
no mi, że paru osobom nawet wskazała 
miejsce, gdzie zostały ukryte skradzione 
przedmioty i poszkodowani w ten od- 
zyskali swoją własność. 

Nie wierzyłem nigdy w cudotwórczą 
działalność wróżek, ale tym razem uleg- 
łem namowom. 

Udałem się do kabalarki, 

W poczekalni było mnóstwo ludzi. 
Wreszcie stanąłem przed obliczem tajem 
niczej kobiety. "Pat: — Ale durniel... Oni myślą do- 

Przez parę chwil mierzyła mnie ba- |prawdy, że to ja gram!.. . Gdybym tak 
dawczem spojrzeniem, i wreszcie, nie umiał grać, siedziałbym, jak oni, przy 


Pat: — Za mocno nakręcił patefon. Patachon: — A to łobuz!... Zdaje mu 
Płyta leci na złamanie karku. Nie mogę Się, że gra w bilard!.. Huknął mnię 
poprostu nadążyć... Już mi ręka puch- ,smyczkiem w głowę, niech go djabli po- 


zdążyłem coś powiedzieć, oświadczyła ! dałoby się, bo mi kiszki |nie... To jest praca |... rwą!... 

Ba y P eć, ył 2 A ala. RA się na ten Gość: — Cudownie gra... Jaki Ślicz- Restaurator: — Pssst... cicho!... Nie 
— Pan został okradziony i w tej spra | kotlet wieprzowy i bombę piwa... To|ny ton skrzypiec.. Prawdziwy arty- |przeszkadzaj pan!... Przecież tam wszy- 

wie pan do mnie przychodzi, Wyczyta- |dopiero będzie fajna kolacja!... No, na- |stal.. stko słychać! ı 

łam to z pańskich oczu. razie trzeba POLA 
— Tak jest — odparłem zdumiony. |f 7 p Z E Z i ZE 
— Kto wie, może się uda odzyskać 5 MB Ah Ź id ; ZĘ 


wszystko, co panu zabrali. — mówiła da- 
lej. — Kazała mi usiąść, a sama poczęła 
szeptem wypowiadać rozmaite zaklęcia, 
Później zabrała się do kart. Gdy i te 
jej nie wystarczyły kazała mi pokazać rę 
kę i długo śledziła wzrokiem linje dło- 
ni, 

— Niestety — oświadczyła wreszcie 
smutnym głosem. — Nic się już mie uda 
zrobić. Wszystkie pańskie przedmioty 
zostały wywiezione do innego miasta. 
Nie będzie można ich odszukać. 


Gość: — Skandal!.. Myślałem, ż że to Restaurator: — — Łobnzył. a 


Zapłaciłem parę złotych i poszedłem. | —patachon: — Czekaj ie, j 
— j, łobuzie, ja A Łotry!... 
2 ac pajaki r l zosta się odpłacę!... Dam ci kopniaka, to mnie (prawdziwy artysta, a tymczasem on'na- | Wszystkich gości wypędziliście mi z lo- 
AA ar Wadały atol to pódej popamiętasz!... Jwet. nie ma prawdziwych włosów!... |kalu!... I to się nazywają artyści!... Łaj- 
em okradziony. Wy Pat: — Co to jest?!... Boli!... Ratuj- |Patrzcie, państwo!.. On leży, a skrzyp- dacy a nie artyści!... 


rzane. Może pozostawała w kontakcie ze den Mórdóial. 

złodziejami. a: 
Udałem się do władz policyjnych, 

którym szczegółowa opowiedziałem o 


mej wiżycie u wróżki. Policja rozpoczęła 
znów dochodzenie. członkiem bandy złodziejskiej. Gdy skra |miejsce ich-ukrycia, i w ten sposób zdo- ;wartość [wróżka widocznie mnie ZAM 


I wiecie co wyszło na jaw? Okazało |dzione przedmioty przedstawiały małą | bywała sławę na przedmieściu. Ponie- wolała ich nie zwrócić. 


. Na pomoct.. „|ce same grają!... Oszustwo!... | Patachon: — To wszystko przez cie- 
Pat: — To tylko echo gra!.. bie!... Pocoś mnie huknął w brzuch?,. 
: A jak mi się jeść chce!... 


i się, że tajemmicza  Pytja istotnie była! wartość, wskazywała poszkodowanym 'waż moje obrazy przedstawiały dużą ' D. 


——— 


7a wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: | Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


